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z" — Niemcy i konferencja czterech. 
= Ponieważ obecne rozmowy wa- 
“Yügtonskie prawdopodobnie nie da- 


— 


MARSZ. PAULUS 
PROFESOREM 
AKADEMII 


Bonn (A.F.P.). — Do Friedlan- 


f 1 Moschendorfu przybyła grupa 


olo 300 zwolnionych z niewoli so 
Wieckiej jeńców niemieckich. Opo- 
Wladają oni, że b. obrońca Stalin- 
Bladu marsz. Paulus jest obecnie pro 
<sorem taktyki w akademii wojsko- 
cl w Moskwie. W pobliżu Mos- 
Wy znajduje się obóz, w którym 
Przebywa wielu b. generałów nie- 


SUR i dyplomatów z rodzina- 


W. W Swiedłowsku przebywają 


> b. gen. Beck, oraz jeden z 
Ynów Kruppa. 


NU (A.F.P.). Po wznowieniu 
rad w sprawie rozejmu w Pan 
$ un Jom gen. Harrison wysunął 
A argument przeciw stanowi- 
N komunistów, iż jeńców należy 
e riować przymusowo. Gene- 
przedstawił dokument — 


NIEMIECKIE GŁOSY 
Za i przeciw ratyfikacji 


don (A.F.P.). — Związek u- 
kik źców i wysiedleńców niemiec- 
r postanowił, że wszyscy "jego 
Zedstawiciele w parlamencie mają 
„R przeciw ratyfikacji trakta- 
a. tachodem. Równocześnie Zw. 
Wiadczył się za natychmiastowym 


Jęciem przez cztery mocarstwa 


LU zB: . 
Np ów w sprawie zjednoczenia 
lemiec, 

N niemiecki major i dowódca 
wy myśliwców, odznaczony 
m Krzyżem z brylantami 


tman Graf w piśmie do Adenaue 
przesłał mu gratulacje z powodu 
W rowadzenia do traktatu. Graf 
E m. i. : „Poznawszy Rosję w 
À le długich lat niewoli i zamknię- 
mak Łubiance, podziwiam pańską 
Jomość Wschodu”. 
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dzą wyniku, sprawą konferencji czte- 
rech i odpowiedzi na notę sowiecką 
będą musieli zająć się trzej ministro- 
wie. Rząd amerykański w dalszym cią 
g' nie wierzy, aby Sowiety pragnęły 
s;czerze kompromisu. Przeciwnie, S0- 
wiety zamierzają wykorzystać konfe- 
rencję, by wysuwać na niej propozy- 
cje dla Zachodu nie do przyjęcia, a 
będące wodą na młyn komunistycz- 
nej propagandy. 

2, — Korea. — Trzej ministrowie 
zbiorą się właśnie w chwili, gdy z 
inspekcji koreańskiej powróci brytyj- 
skt minister obrony Alexander. Po- 
dróż jego podobno spowodowana zo- 
stala niezadowoleniem pewnych kół 
trytyjskich z faktu, że decydujący 
głos na Korei mają Amerykanie. In- 
La opinia stwierdza, że min. Alexan- 
der na podstawie autopsji nie ma 
żadnych zastrzeżeń wobec strategii a- 
merykańskiej i zamierza zaprcewono- 
wać rządowi londyńskiemu, hy akcję 
amerykańską na Korei popierał w 
całej rozciągłości. 

3. — Indochiny ji Połudn.-Wschod- 


PO WZNOWIENIU ROZMÓW 
W PAN MUN JOM 


DOKUMENT, O KTÓRYM ZAPOMNIAŁY SOWIETY 


odezwę sowiecką, skierowaną pod 
czas ostatniej wojny do. walczą- 
cych żołnierzy niemieckich, a za 
pewniający, że w razie dostania 
się do niewoli żołnierze ci nie bę 
dą po wojnie przymusowo repa- 
triowani, lecz pozostawi się im 
swobodny wybór powrotu do Nie 
miec lub udania się do którego- 
kolwiek innego kraju. 


Na Koje odbywa się bez incy- 
dentów dalsze likwidowanie ma- 
sowych bloków i dzielenie jeńców 
na mniejsze grupy. 

Parlament  połudn.-koreański 
miał rozpocząć dyskusję nad 
zmianą konstytucji, jednak skut- 
kiem opuszczenia sali przez opo- 
zycję nie posiadał potrzebnego 
quorum. llość zwolenników Syng 
mana Rhee w parlamencie wyno- 
si 88, gdy do zmiany konstytucji 
trzeba 122 głosów. 


| CZTERY WIELKIE PROBLEMY 


na londyńskiej Konferencji Trzech 


! WASZYNGTON (A.F.P.). — Konferencja trzech ministrów spraw zagra- 
Nicznych, zwołana do Londynu na 27 czerwca i pierwotnie planowana jako 
Zwyczajne spotkanie dla uporządkowania spraw bieżących, może się stać 
decydującym rozdziałem w rozwoju sytuacji międzynarodowej. Jak stwier- 
dzają dobrze poinformowane koła waszygtońskie, porządek dzienny kon- 
ferencji obejmie prawdopodobnie następujące 4 zagadnienia ; 


ria Azja. — W czasie niedawnei po- 
dróży min. Letourneau do Waszyng- 
tonu ustalono, aby trzem ministrom 
spraw zagranieznych przekazać cma 
wo wspolnej akcji na wypadek ata- 
ku chińskiego na Indochiny. 

4. — Stosunki z Sowietami. Am- 
basador USA w Moskwie Kennan we- 
zwany został do Londynu. Według 
pogłosek Acheson jest zaniepokojony 
pierwszymi raportami Kennana z 
Moskwy. Xennan jest zaskoczony 
gwałtowi:ością propagandy antvame- 
rykańskiej, prowadzonej w Sowietach, 
Nadto na konferencji mają by* rorya 
trzone aspekty i kulisy ostatnich 
zmian na sowieckich placówkach dy- 
plomatysznych. 
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DEBATA O TUNISIE BEZ WYNIKU 


Gwałtowne ataki na min. Schumana 


Dyskusja nad expose min. Roberła Schumana o 


£owo ‘fhlsBie 


Quotidien des Polonais Libres. 


zamierzo- 


nych reformach w Tunisie zakończyła się bezładnie i nie dała żad 


nego wyraźnego wyniku politycznego. Zgromadzenie 


Narodowe 


nie uchwaliło żadnego porządku dziennego z konkluzją debaty, 


natomiast krytykowało 
ministra spraw zagranicznych. 


W dyskusji zgłoszono siedem 
rezolucji, z tych cztery: komuni- 
styczna, socjalistyczna, R.P.F. i 
dep. Quilici (niezależny) wyraż- 
nie skierowane przeciw polityce 
min. Schumana i domagające się 
jego ustąpienia. Wszystkie te re- 
zolucje nie zostały uchwalone, 
nie przeszła też przychylna ‘dla 
rządu rezolucja b. min. Rene 


gwaltownie osobę i politykę francuskiego 


Mayera (partia radykalna). W 
ten sposób rząd francuski, zgła- 
szający swój projekt reform poli 
tycznych dla Tunisu, nie uzyskał 
właściwie wyraźnego poparcia par 
lamentu dla tego projektu. 


W toku dyskusji zabrał głos 


prem. Pinay, popierając plan re- 
form min. Schumana i podkreśla- 
jąc, że Francja chce utrzymać w 


Macieju 


WOJNA BAKTERIOLOGICZNA NA RADZIE BEZPIECZEŃSTWA 


Nowy Jork (A.F,P.) Na wczoraj- 
szym posiedzeniu Rady Bezpieczeń- 
stwa dyskutowano w dalszym cią- 
gu nad sprawą ratyfikacji Proto- 
kołu Genewskiego w sprawie woj- 
ny bakteriologicznej. 

Delegat Grecji Kyrou podkreślił 
nieszczerość wniosku sowieckiego, 
który idzie po tej samej linii, co a- 
pel sztokholmski, i w niedopuszczal 
ny sposób połączany został z oska- 
rżeniem o prowadzenie wojny bak- 
teriologicznej na Korei. Delegat Ho- 
landii ven Balluseck i delegat W. 
Brytanii Jeeb wypowiedzieli się za 
odesłaniem wniosku sowieckiego 
do komisji rozbrojeniowej. Delegat 
brytyjski potępił przy tym suges- 
tię sowiecką, jakoby Stany Zjedno- 
czone dlatego nie ratyfikowały Pro- 
tokołu, ponieważ zamierzają prowa 
dzić same wojnę  bakterialogiczną. 
Opinia wolnego świata nie da się 
wprowadzić w błąd i wie dobrze, 
kto rozpętał agresję na Korei. Po- 
nadto żadna umowa, zabraniająca 


Ustawa o pomocy podpisana 


WASZYNGTON (A.F.P.). — Prez. 
Truman podpisał ustawę o pomocy 
wojskowej | gospodarczej dla zagrani. 
cy. Uchwalony przez Kongres kredyt 
wynosi 6.447 milionów dolarów, czyli 
o 18,6 prcc. mniej, niż żądał Truman 
w swym orędziu. Z sumy tej 4.598 mi- 
lionów przeznaczono na pomoc woj- 
skową, 1.805 milionów na pomoc gos- 
podarczą. 


KŁOPOTY PRZYSZŁEJ ARMII NIEMIECKIEJ 


Według oświadczenia, złożonego 
w parlamencie Zach. Niemiec. w 
Bonn, wielką niewiadomą jest ilość 


CZY KRÓL TALAL 
WRÓCI DO JORDANII? 


Kl Talal bawi nadal w Lozan- 
tę | spędza cale godziny na jezio- 
hy zańskim zamieniając rower wo- 
| A „Qa motorówkę i odwrotnie. Kró- 
towarzyszy nieodłącznie „szef 
okolu”, którego przysłał rząd 
SIĘ nim opiekował. Parę dni te- 
krój przyjął brata swego Naifa, 
'Y przyleciał samolotem z Beiru- 
god -mır Naif czekał coprawda pól 
any w westybulu hotelu zanim 
Zasięgnął rady swego otoczenia 
Pr rata przyjąć i mimo gorącego 
ĉciwu szefa protokołu zdecydo- 
trwał", że go przyjmie. Rozmowa 
z; 3 póltorej godziny. Emir Naif 
ię” ał od króla, by bądź zgodził 
Poddać leczeniu i pozostał za- 
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PARADA W MOSKWIE 


dy Stalin wznosi rękę 
OŃce jaśniej świeci 
Izepraszam lecz to nie jest 
Ajeczka dla dzisci 
AK rzekł speaker A prasa 
Owtarzą bez konsu 

przeć to ? Nie. Zaczekam 
a zaģmenia słońca. 

š x KARP 


granicą, bądź też wrócil jako osoba 
prywatna do Ammanu i tam się le 
czyl. Król po rozmowie był bardzo 
wzburzony. 

Do  ILozanny przyjechał pre- 
mier Iraku — jednak jak dotąd nie 
zostal przez króla przyjęty, a usłuż- 
ny szef protokołu robił wszystko, 
żeby się z królem nie spotkał, Ró- 
wnocześnie zapowiedział swój przy- 
jazd premier Jada, który spędzi 
nadchodzące w przyszłym tygodniu 
święta muzułmańskie razem z kró- 
lem. Atmosfera dookoła króla panu- 
je dość tajemnicza; nikt właściwie 
nic nie wie co nastąpi w przyszłości. 

Według zdania rządu jordańskie- 
go istnieją dwie możliwości : wró- 
cić do kraju, lub też pozostać za- 
granicą i leczyć się. Król nie bar- 
dzo mo ochotę zrzec się korony i 
twierdzi, że nie jest na tyle chory, 
by nie mógł rządzić krajem. Przy- 
puszczalnie najlepsze wyjście z sy- 
tuacji będzie to, że królem obwola 
się syna Talala, który za kilkanaście 
miesięcy kończy 18-cie lat a w mię- 
dzyczasie rządy sprawować będzie 
rada regencyjna. iejsce pobytu 
królowej jest jak dotąd osnute taje- 
mnicą. 


Niemców zdatnych do służby wojsko- 
wej. Przed wojną odrzucano około 
30 proc. poborowych a dziś ten od- 
setek, będzie prawdopodobnie wyż- 
szy. Jeszcze większe trudności będą 
z wyszukaniem i wyszkoleniem kor 
pusu oficerskiego, ponieważ oficero- 
wie muszą być „dobrymi fachowca- 
mi i dobrymi demokratami, mający- 
mi za sobą doświadczenie wojenne”. 
Przemysł niemiecki na razie ze zbro- 
jeń nie wiele skorzysta, ponieważ 
najważniejsze materiały przyjdą ze 
Stanów Zjednoczonych. Jednak już 
obecnie podejmuje się kroki, by przy 
uzbrojeniu armii niemieckiej zacho- 
wać karabin maszynowy model 42 
i niemieckie działa szturmowe, któ- 
re podczas ostatniej wojny wykaza- 
ły wysoką wartość. 


DO CZYTELNIKÓW 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w WIELKIEJ BRYTANII 


Z przykrością dowiadujemy się, że 
w ubiegłym tygodniu nasi Czytelnicy 
w Wielkiej Brytanii byli pozbawieni 
w niektórych dniach naszego pisma, 
gdyż otrzymywali po parę numerów 
razcm, Jeden zaś numer w ogóle do 
nich nie doszedł. 


Pragniemy zapewnić, że te niedo- 
ciągnięcia nie są winą naszego Wy- 
dawnictwa i że badamy sprawę za- 
równo na poczcie francuskiej jak i 
angielskiej. 


Przy okazji nadmieniamy, że pol- 
skie pisma codzienne z Wielkiej Bry- 
tanii również dochodzą do nas nie- 
jednokrotnie tylko co parę dni po pa- 
rę numerów razem. 

„WYDAWNIGTWO, 


używania broni masowego zniszcze- 
nia, nie ma wartości, jak długo 
nie przewiduje wzajemnej kontroli, 
na co nie godzą się Sowiety. 

Na sesji popołudniowej delegat 
USA Gross wysunął projekt rezolu- 
cji, upoważniającej Międzynarodo- 
wy Czerwony Krzyż, by przy pomo- 
cy uczonych światowej sławy i'rze- 
czoznawców przeprowadził na miej 
scu badanie oskarzeń sowieckich i 
przedłożył Radzie Bezpieczeństwa 
możliwie szybko raport. Czerwony 
Krzyż musiałby w swych bada- 
niach mieć zapewnioną potrzebną 


Między 


Nowy Jork (A.F.P.). Przema- 
wiając w ramach programu tele- 
wizyjnego Taft oświadczył wczo- 
raj wieczór, że nie ma mowy o 
zwycięstwie tej części republika- 
nów, która popiera New Deal 
i Eisenhowera. Sam Taft rozporzą 
dza w tej chwili głosami 588 de- 
legatów na 604, potrzebnych do 
nominacji. 


W tym samym dniu sen. Lodge 
kierujący kampanią wyborczą na 
rzecz Eisenhowera, zapewnił, że 
nominacja generała nie ulega 
wątpliwości. Natomiast Paul Hof 
man, b. dyrektor Planu Marshal- 


Nowoczesny garaż w Waszyngtonie 
,Park-0-Mat” działa na zasadzie elek: 
tronicznej. Ruchoma platforma usta: 
wia samochody samoczynnie. 72 sa: 
mochody zagarażować można bardzo 
szybko, bo platforma ustawia 2 sa: 
mochody na minutę. Dwie windy ob 
sługują 18 pięter i 2 podziemia. 


a Eisenhowerem 


swobodę ruchu i możność zobacze- 
nia wszystkiego, co uzna za konie- 
czne. 


„ Producenci winni pracować 


r si 
dla malych zysków 
Prom. PINAY O LIBERALIŹMIE I OBRONIE FRANKA 


Na przyjęciu wydanym przez 
Centrum Informacyjne dla obrony 
franka prem. Antoni Pinay określił 


Taftem 


la, popierający również kandyda 
turę Eisenhowera, stwierdził, że 
są trudności ze zdobyciem po- 
trzebnych środków na prowadze- 
nie kampanii, ponieważ wielka 


finańnsjera dostarcza środków ra- 
czej Taftowi. 


Tajemniczy samolot nad 
brzegami szwedzkimi 


Sztokholm (A.F.P.), Według 
niesprawdzonych dotąd jeszcze 
wiadomości sowieckie okręty wo- 
jenne zjawiły się na miejscu, 
gdzie zaginął szwedzki hydroplan. 
Lotnictwo i marynarka szwedzka 
prowadziły ubiegłego dnia i no- 
cy poszukiwania samolotu lub je- 
go szczątków. Poszukiwania te jed 
nak nie dały żadnego wyniku. 


Szwedzki szef sztabu podał do 
wiadomości, że w ubiegły  wło- 
rek około godziny 15-tej Jakiś 
nieznany samolot przeleciał nad 
miastem Halmstad położonym na 
południowo-wschodnim wybrzeżu 
szwedzkim. Samolot rozwijał du- 
żą szybkość i znikł nad morzem. 


Tunisie pokój między jednostka- 
mi, wzajemny szacunek między 
religiami 1 współpracę różnych 
ras między sobą. « Naszym pierw 
szym obowiązkiem — mówił pre 
mier — jest utrzymanie porząd- 
ku, co stanowi rzecz ważną dla 
samych mieszkańców Tunisu, któ- 
rzy pierwsi padliby ofiarą rozru- 
chów I anarchii. Francja stosuje 
swą politykę do celów liberal- 
nych i szlachetnych, ale plan re- 
form wyznacza granice, których 
na razie Francuzi nie zamierzają 
przekraczać». 


Prem. Pinay oświadczył, że 
nie popełni tak tchórzliwego czy- 
nu, jakim byłoby opuszczenie 
własnego ministra spraw zagranicz 
nych, jak tego spodziewali się 
niektórzy deputowani w parlamen 
cie. Po energicznym wystąpieniu 
premiera, wniosek  «gaullistów» 
skierowany personalnie przeciw 
min. Schumanowi, został odrzuco 
ny 274 głosami przeciw 227. 


swój stosunek do liberalizmu i go- 
spodarki kierowanej. 


Istnieją ludzie — mówił premier 
— którzy obawiają się zastoju w in- 
teresach wskutek nowego  kierun- 
ku polityki rządowej. Ale nie mo- 
żna być równocześnie liberałem z 
zasady i zwolennikiem gospodarki 
kierowanej, jeśli chodzi o swój port 
fel. Producenci muszą przestać pra- 
cować niewiele przy osiąganiu wiel 
kich zysków, a natomiast nauczyć 
się pracować dużo dla małych zy- 
sków. Za grzejnik, który kosztuje 
120 tys. fr. pośrednik bierze dla sie- 
bie 46 tys. fr. Istnieją fabryki, któ- 
re w lecie zamyka się na wakacje, 
a które w zimie domagają się od- 
szkodowań z powodu złej pogody. 
Jakże społeczeństwo może się ule- 
czyć przy pomocy trucizn, które 
spowodowały jego chorobę? 


Premier oświadczył, że jeśli nie 
będzie miał zaufania narodu, to we 
wrześniu nastąpi nowy kryzys in- 
flacyjny i rząd zostanie obalony. A- 
le jeśli rząd będzie miał poparcie 
kraju, premier wie, że parlamnet 


nie wywoła kryzysu. 


Milczenie 
i wrzaski 


Był czas kiedy obrady Rady Bez- 
pieczeństwa przez całe tygodnie 
nie schodziły z czołowych miejse 
w prasie światowej. Czytaliśmy de 
bładne i szczegółowe sprawozdania 
z przemówień, najwybitniejsi pu- 
blicyści roztrząsali każde zdanie 
sowieckiego przedstawiciela. 

Bywały to widowiska na skalę 
La Scali, Zupełnie jak w medio- 
lańskiej operze dźwięczał bohater- 
ski tenor Wyszyńskiego, baryton œ 
leganckiego Gromyki (ulubieńca 
kobiet nowojorskich) I huczał na 
wzór Szaliapina grożny bas Mæli- 
ka. Waliło się pięścią w stół a 
świat drżał w posadach. Wyche- 
dziło się w efektowny sposób ze 
sceny (t. zn. ze Sali) a świat mart-. 
wiał z zapartym oddechem. Sowi 
kie primadonny obsadzały za 
pierwsze role j wykonywały je z 
dramatycznym napięciem. Jakie 
blado na tle ich arii wypadały nie- 
śmiałe występy I liryczne perswa- 
zje delegatów zachodnich ! 

Niezbyt to dawne ale jakże prze- 
brzmiałe. Dziś uwaga polityków, 
dziennikarzy i czytelników gazet 
zaledwie przebiega po sprawozda- 
niach z tych świetnych dawniej u- 
roczystości. Coś się zmieniło w 
świecie przez kilka lat, skoro ta po- 
lityczna opera przeżywa okres 
zmierzchu lub zapomnienia. 

Chyba nietrudno osądzić — co, 

Koncepcja Rady Bezpieczeństwa 
jako koncertu czterech wielkich 
mocarstw, które miały jednomyśl- 
nie decydować o losach innych nar 
rodów, wywiodła się prostą drogą 
z jednego z największych błędów, 
jakie kiedykolwiek popełniono : 
Ze spisku wielkich przeciw słabym 
dokonanego w Teheranie i w Jał- 
cie. Jednomyślność trwała tak dłu- 
go, dopóki było co dawać cudzym 
kosztem. A bezpieczeństwo skoń- 
czyło się ostatecznie, gdy na Korei 
zaczęła płynąć krew amerykań- 
skich synów. Gdy zaś płynie krew, 
jakież znaczenie mogą mieć arie 
śpiewane przez ,„,pięknego" Gro- 
mykę lub „wytwornego” Malika ? 
Nawet najmniej uświadomiony ozy 
telnik gazet zorientował się, że za 
dekoracjami Rady Bezpieczeństwa, 
której sama nazwa stała się oczy- 
wistą drwiną, w zakulisowym ku- 
rzu snują się po kątach zatrute za- 
wodem złudzenie, anemiczna naiw 
ność i kilka grzechów głównych, 
które angiś były kompozyterami, 
dyrygentami i reżyserami tego 
świadomego wido — I słuchowieka, 

Oby wolni ludzie jak najrychiej 
zrozumieli, że rzeczywisty dramat 
nie mający nic wspólnego z tea- 
trem rozgrywa się dzień w dzień 
za spuszczoną żelazną kurtyną, 
gdzie zdradzone i oddane na łup 
barbarzyństwa narody w milczeniu 
| z zaciętymi zębami prowadzą 
walkę o swoje I nie tylko swoje 
Istnienie. 


w. 0. 


Plany gotowe, tylko... 


Szef sztabu gen. Ridgwaya, gen. 
Gruenther, oświadczył, że plany o- 
peracyjne na wypadek agresji ze 
wschodu są gotowe, przy czym ża- 
den z tych planów nie przewiduje 
wojny prewencyjnej. 

Najpilniejszym celem jest wzmoe- 
nienie lotnictwa, ponieważ nie mo- 
żna bronić Europy „murem ciał”. 
Lotnictwo musi być zdolne do wy- 
korzystania postępów technice 
osiągniętych przez Zachód, — co 
jest zapewne aluzją do broni atomo- 
wej. 

Dalszym zadaniem jest zorganize- 
wanie stosunkowo niewielkiej, ale 
bardzo aktywnej armii z ruchomy- 
mi odwodami. Odwody te muszą 
już w pierwszych dniach przeciw- 
stawić się pierwszorzędnemu nie- 
przyjacielowi, to też okres slużby 
w rezerwie musi być przedłużony. 
Wreszcie postęp w zaopatrzeniu ag- 
mii europejskiej jest w obecnej 
chwili niewystarczający. 


Rosja buduje „Mur Bałtyku” 


Bonn (A.F.P.). — Wychodzący 
tu dziennik „General Anzeiger” 
donosi, powołując się na źródlowe 
informacje, że między Królewcem 
Schlutup (koło Lubeki) Rosjanie 
budują w forsownym tempie Mur 
Bałtycki, podobny do Wału Atlan- 
tyckiego. Jest to nieprzerwany lań- 
cuch umocnień betonowych i bun- 


Projekt federacji Rodezji i Nyassa 


W Londynie wydano „Białą Księ- 
ge” w związku z projektem stworze- 
nia federacji, w skład której wejść 
ma Rodezja i kraj Nyassa, zgodnie 
z uchwałami kwietniowej konferen- 
cji londyńskiej. Według projektu no- 
we państwo federalne obejmowało- 
by niezależną kolonię Rodezji wscho- 
dniej, protektorat Rodezji północnej 
i kraj Nyassa. Rządy sprawowałby 
senat związkowy, składający się z 
35 członków, z których 9 reprezen- 
towałoby Afrykańczyków. Stworzo- 
na miała by być ponadto Afrykań- 
ska Rada Narodowa działająca w 
imieniu królowej i mająca prawo 
mianowania i odwoływania minis- 
trów oraz odnoszenia się, w razie po- 
trzeby, do rządu angielskiego. 


W październiku b.r. minister ko- 


lonii Oliver Lyttelton i minister Bry- 
tyjskiej Wspólnoty Narodów mar- 
kiz Salisbury odbędą w sprawie pro- 
jektu konferencję. Spodziewać się 
należy, że wejdzie on w życie w po- 
czątkach 1953 r. 


Powodzie w Australii 


Australię nawiedziły ostatnio po 
okresie długotrwałej suszy, ulewne 
deszcze, które spowodowały, że rzeki 
Lachlan, Murrumbidgee, i Macqua- 
rie wystąpiły z łożysk. Jeziora w o- 
kolicach górskich wylały tak dalece, 
że musiano ewakuować niektóre wsi 
i miasta. Miejscowość Forbes, liczą- 
ca 6.000 mieszkańców, została ewa- 
kuowana, bo woda zalała ją zupeł- 
nie, 


krów, schronów dla lodzi podwod- 
nych i podziemnych lotnisk. Świ- 
noujście staje się głównym portem 
wojennym ZSSR. W -Peenemunde 
odbudowano dawne niemieckie za- 
klady. produkujące rakiety. W Ro- 
stoku nowe doki zdolne są do budo- 
wy i kompletnego wyposażenia ło- 
dzi podwodnych, torpedowców, 
ścigaczy i małych krążowników 
przeciwlotniczych, 

Nad budową Muru Bałtyckiego 
pracuje m. i. 53.000 niemieckich 
inżynierów i specjalistów. Są to o- 
chotnicy, zaangażowani na 2 lata. 
Ponadto pracują tam Czesi i Rosja- 
nie. Polacy nie są zatrudnieni, po- 
nieważ nie posiadają potrzebnego 
zaufania. 


DOCZEKALI SIĘ 


W dniu 18 czerwca miały miejsce 
na terenie dep. M. i M. liczne aręsz- 
towania tamtejszych polskich komu- 
nistów. Między innymi aresztowano 
przywódcę komunistów zagłębia Plen- 
ne — Heresztyna, którego brat jest 
reżymowym konsulem w Strasburgu. 
Podobny ilos spotkał niejakiego Wi- 
tosińskiego, który organizował maso- 
we wyjazdy propagandowe do Dieuze. 

W zagłębiu Longwy aresztowane 
niejakiego Króla. Wszyscy wyżej pe- 
dani zostali odstawieni do granioy. 
O losie innych aresztowanych brak 
wieści. j 


Hof Pry 


Konflikt na Bałtyku 


Sztokholmski korespondent 
Zurcher Zeitung” donosi: 


„N. 


Fala wzburzenia, która opanowa- 
ła umysły w Szwecji, może mieć 
skutki, nie dające się przewidzieć, 
ale w żadnym wypadku nie może le- 
żeć w interesie Moskwy. Szwedzi są 
zdecydowani pod żadnym warun- 
kiem nie zgodzić się na przelworze- 
nie Bałtyku na morze zamknięte. 
Świadczy o tym fakt, że samo- 
łotom, szukającym zaginionej maszy 
ny, dodano osłonę myśliwców oraz 
że wprowadzono na całym obszarze 
kontrolę radarową. Choć nie jest 
prawdopodobne, by Szwecja porzu- 
ciła swą tradycyjną politykę niewią- 
zania się sojuszami, to jednak jest 
zupełnie możliwe, że pod wpływem 
ostatnich wypadków it pod naci- 
skiem opinii polityka ta dozna pew- 
nego rozluźnienia. 


Na konflikcie bałtyckim zyska 
gen. Ridgway, który w lipcu ma się 
udać do Kopenhagi w sprawie ame- 
rykańskich baz lotniczych na obsza- 
rach duńskich. Dotąd rząd duński 
zajmował stanowisko odmowne. O- 
becnie prawdopodobnie je zmieni, 


Słaba 


Szwajcarska „Die Weltwoche", pi 
Bząc o szansach Eisenhowera, po- 
wiada: 


strona Eisenhowera 


Można bez przesady stwierdzić, że 
w kołach strategów partyjnych u- 
waża się dotychczasową kampanię 
wyborczą Eisenhowera za nieudaną. 
Jednym z powodów jest zbyt ryzy- 
kowny przeskok generała, który 
przez lata był .. jako żołnierz zre- 
szig .. wiernym eksponentem poli- 
tyki Rnosevelia i Trumana, by w 
ciągu nocy nagle przejść do obozu 
przeciwnego. To zaś ani nie wzma- 
enia kredytu, ani nie budzi zaufania. 
Eisenhower, choć obecnie głosi coś 
wręcz odmiennego, uważany jest jed 
nak za współodpowiedzialnego za 
błędy polityki amerykańskiej, szcze- 
gólnie międzynarodowej. 


Sytuacja wyborcza w USA jest 
zresztą tak zawikłana, że nawet Gal 
lup wystrzega się wszelkich prog- 
noz, co najwyżej notując pewne opi- 
nie. Jedna z nich jest niewątpliwie 
prawdziwa: że mimo narzekań na 
administrację demokratyczną i jej 
korupcję, większość wyborców jest 
w dalszym ciągu demokratyczna. 
Stąd-duża szansa dla Kefauvera, czy 
może Harrimana lub Stevensona, 
czy może nawet Trumana. 


BIERUT WZYWA DO 
ZAOSTRZENIA WALKI 


Przemawiając w dniu 19 bm. na 
zebraniu plenamym CK PZPR, 
Bierut podkreślił, że  najważniej- 
szym zagadnieniem chwili obecnej 
jest wzmocnienie potencjału obron- 
nego kraju. Należy zmobilizować 
wszystkie wysiłki i całą czujność 
wobec agresywnych planów impe- 
rialistów. 

Bierut wzywał do wznowienia i 
zaostrzenia walki „z podstępnymi i 
kryminalmymi machinacjami reakcji, 
agentów  imperialistycznych i wro- 
gów klasy pracującej". Walka ta 
wymaga pelnej konsolidacji organi- 
zacyjnej partii, oraz najściślejszego 
związku między pracującymi miast i 
wsi. 

Tego rodzaju apele w wystąpie- 
niach Bieruta nie są niczym nowym. 
Zastanawiać może jedynie, jakie 
trudności wewnętrzne skłoniły go 
dziś ponownie do żądania „,wzno- 
wienia į zaostrzenia” walki. 


NIEMCY O ARMII 
ROKOSSOWSKIEGO 


W urzędowym biuletynie niemiec- 
kim w Bonn pojawił się artykuł 
prof, Seraphima, uchodzącego za 
spęcjalistę w sprawach wschodnich, 
na temat armii Rokossowskiego. Zda 
niem autora Sowiety są przekonane, 
że potrafią ją utrzymać w garści 
przy pomocy odpowiedniej obsady 
wazystkich ważniejszych atanowisk. 
W konsekwencji szybko rozbudowują 
i modernizują tę armię, która już 
dziś jest najsilniejsza ze wszystkich 
państw satelickich. 

Prof. Seraphim twierdzi, że w Pol 
sce znajduje się pod bronią pół mi- 
liona ludzi a ilaść wyszkolonych re 
zarwistów wynosi 1 mil. Armia skła 
da się z 16 dywizji, z których 5 jest 
zmotoryzowanych, a co najmniej 2 
pancerne. Artylerię i lotnictwo gta- 
le wzmacnia się. 


Słowo Polskie 


Góra urodziła mysz 


POWIERZCHNIA UPRAWNA POLSKI ZWIĘKSZA SIĘ NA PAPIERZE 


Wielka kampania reżymu o „spi- 
sanie i wykorzystanie wszystkich 
nieużytków” okazała się w znacznym 
stopniu fikcją. Pisaliśmy już w ub. 
miesiącu, że istotnym jej celem był 
propagandowy nacisk na zamożnego 
i średniego chłopa. Grożono mu odeb 
raniem ziemi pod pozorem, że jej 
nie uprawia i w wielu wypadkach 
odbierano ją w rzeczywistości, Ofi- 
cjalne zaś hasło zwiększenia powie- 
rzehni uprawnej kraju i przyspo- 


rzenia miastom chleba było pozo- 
rem. 
Dziś sama propaganda reżymu 


musi przyznać, że „odłogów” jest o 
wiele mniej, niż to szumnie zapowia 
dano. Przypomnieć warto, że gdy 
zaczynano kampanię spisową w mar 
cu b.r. , już w kilka dni po jej roz- 
poczęciu niektóre województwa ogło 
siły, że powierzchnia nieużytków na 
ich terenie idzie w tysiące hektarów. 
Do takich m.in. należało  wojewó- 
dztwo łódzkie, gdzie naliczono 2400 
ha ziemi leżącej odłogiem na terenie 
13 powiatów. Ponieważ same władze 
komunistyczne zdziwiły się, skąd ta- 
ka liczba w przeludnionym okręgu 
zarządzono delikatne śledztwo, które- 
go wyniki ukazały się ostatnio na 
łamach „Trybuny Ludu”, 


s Wyszło na jaw, że odpowiedni 
dział wojewódzkiej rady narodowej, 
pojął całą sprawę propagandowo i 
jako „socjalistyczne współzawodnict 
wo”. Reżym chciał mieć nieużytki— 
znaleziono je w kilka dni pod has- 
łem „więcej i prędzej". Listy wypeł- 
niły się nazwiskami, popłynęły mel- 
dunki i wszystko było dobrze. Po 
trzech miesiącach okazuje się, mó- 
wiąc słowami „Trybuny Ludu", że 
„na 20 zbadanych gospodarstw, figu- 
rujących w wykazach „odłogowych” 
— w dwóch tylko wypadkach stwier 
dzono właściwe odłogi. W pozosta- 
łych wypadkach i ze świecą odio- 
gów nie znajdziecie. I dalej „Sytu- 
acja jest jasna.” W województwie 
łódzkim w zasadzie odłogów niema. 
odłogi stworzyli komunistyczni urzęd 
nicy. 


Prasa komunistyczna teraz  spę- 
dza winę na „biurokrację”. Jest w 
tym trochę racji, zapomina się jed- 
nak, że to właśnie komunizm tę biu- 
rokrację stworzył i bez niej żyć nie 
może. 


Jak to wygląda w praktyce, opi- 
suje organ komunistyczny mówiąc 
o 16 oddziałach wydziału rolnictwa 
i leśnictwa łódzkiej WRN: „ w każ- 
dym z oddziałów. jest kilkunastu in- 
struktorów i referentów.'  „Więk- 
szość inspektorów nie potrafiła nam 


Kontredans ambasadorów 


W ostatnich tygodniach na pla 
cówkach dyplomatycznych sowlec 
kich w Londynie i Waszyngtonie 
nastąpiły zmiany personalne, któ 
re wywołały falę komentarzy i 
domysłów w prasie światowej. 

Dotychczasowy ambasador w 
Waszyngtonie Aleksander ~Pa- 
niuszkim odszedł na stanowisko 
ambasadora w Chinach, które już 
uprzednio zajmował w okresie od 
1939 do 1945 r. 

Na Jego miejsce w Waszyngłto 
nle mianowano dotychczasowego 
ambasadora w Londynie Jerzego 
Zarubina, zaś do Londynu przy- 
chodzi dotychczasowy  wicemini- 
ster spraw zagranicznych Związku 
Sowieckiego Andrzej Gromyko, 
uważany za najwybitniejszego dy 
plomatę sowieckiego. 

Właśnie ta ostatnia nominacja, 
ściągnięcie na placówkę londyń- 
ską z Moskwy człowieka, który 
według opinii dyplomatów pre- 
destynowany był na objęcie kie- 
rownictwa polityki zagranicznej 
Sowietów, budzi największe zain- 
łeresowanie. 


-JERZY ZARUBIN 


Zarubin urodził się w 1900 r. 
Otrzymał wykształcenie technicze 
ne, specjalizował się w przemyś- 
le tekstylnym. Niedługo Jednak 
pracował w swoim zawodzie, zo~ 
stał bowiem powołany do służby 
zagranicznej i w 1951 roku o- 
siągnął stanowisko szefa departa- 
mentu amerykańskiego w centra 
ll moskiewskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Funkcję tę 
pełnił do 1944 r., kiedy został 
mianowany ambasadorem w Kana 
dzie. Pracę w Ottawie przerwał 
głośny skandal, w którego wyni- 
ku rząd Kanady zażądał odwoła 
nia ambasadora. Istota skandalu 
polegała na tym, żę jeden z szyf 
rantów ambasady Ilgor Gusenka 
«wybrał wolność» i przy. tym zaa 


powiedzieć jak wygląda obecnie sy- 
tuacja na odcinkach, na których pra 
cowali. Inspektorzy oddziału produk 
cji zwierzęcej tłumaczą nam, że pra- 
cowali za oddział urządzeń rolnych 
w akcji przesiedleńczej, inspekto- 
rzy upowszechnienia wiedzy rolni- 
czej twierdzą, że wyjeżdżali w spra- 


Zarząd Okręgu P.S.L. — Odłam 
Jedności Narodowej urządził w drugi 


dzień Zielonych Świąt — obchód. 


Święta Ludowego w Londynie. 
Uroczystość odbyła się w sali te- 
atralnej Klubu Orła Białego, udeko- 
rowanej artystycz. ludowymi emble 
matami, wykonanymi przez p. Kie- 
szkiewicza, członka Polskiej Akade- 
mickiej Młodzieży Ludowej, 
Tradycyjny obchóa zagaił prezes 
Zarządu PSL-OJN w W. Brytanii, 
p. Kazimierz Łęczyński, który po 
powitaniu gości, m.in. wiceprzewodn 


Rady Politycznej, p. dr. T, Terleckie-: 


go i przedstawiciela PPS, p. A. Szew 
czyka — oddał hołd pamięci zmar- 
łych, poległych i pomordowanych 
za sprawę Braci-Chłopów, za spra- 
wę Polski. Zebrani uczcili ich świet- 
łaną pamięć przez powstanie i mi- 
nutę milczenia. 

Z kolei prezes Łęczyński w krót- 
kich słowach przedstawił dzieje 
ruchu ludowego oraz znaczenie i tra 
dycję Święta Ludowego. Mówiąc o 
ciężkim położeniu i warunkach w 
Kraju mówca podkreślił, że chłop 
polski dalej trwa w bohaterskim o- 
porze, przeciwstawiając się bolsze- 
wickiej tyranii i niewolnictwu. Mó- 
wiąc o pracy Stronnictwa Ludowe- 
go na emigracji podkreślił, że PSL- 
OJN, walcząc o prawdziwe oblicze 
Ruchu Ludowego, pragnie zgody w 
szeregach ludowych i jedności naro- 
dowej, tak bardzo potrzebnej dla do- 
bra sprawy polskiej, 

Uważamy, oświadczył mówca, że 
w miejsce dotychczasowego rozbicia 
politycznego, które przynosi szkody 
sprawie odbudowania niepodległego 
Państwa Polskiego— winna zrodzić 
się nowa polityka, zdolna do podję- 
cia stojących przed nami zadań, a 
ta nowa polityka z kolei musi zro- 
dzić nowy czyn chłopski i w rezul- 
tacie doprowadzić do zwycięstwa na- 
szej słusznej sprawy, Kończąc mów- 
ca zapewnił, że PSL-OJN nie ustanie 
w walce o wolność Polski i o praw- 


brał z ambasady I doręczył wła 
dzom kanadyjskim szereg doku- 
mentów, z których wynikało, że 
ambasada sowiecka w Kanadzie 
w czasie wojny I po wojnie prowa 
dziła szeroko zakrojoną akcję 
szpiegowską, mającą na celu mie- 


dzy innymi zdobycie tajemnicy 
bomby atomowej. Fakt ten po- 
ciągnął za sobą dochodzenie I 


głośny proces. Skandal był zbyt 
duży, żeby Zarubin mógł pozo- 
stać na swym stanowisku. Został 
on przeniesiony do Londynu I tu 
pozostawał aż do osłatnich cza- 
sów, 


ANDRZEJ GROMYKO 


Gromyko urodził się na Biało- 
rusi w 1908 r. a więc, jak na 
dyplomatę na kluczowym stano- 
wisku jest człowiekiem bardzo 
młodym. Otrzymał wyższe wy- 
kształcenie ekonomiczne i począł 
kowo obrał karierę naukową w 
zagresie ekonomii. Wkrótce jed- 
nak partia komunistyczna, której 
od wczesnej młodości był człon- 
kiem, skierowała go do służby 
zagranicznej. Rozpoczął tę służ- 
bę w centrall w Moskwie. W 
1939 r. otrzymał nominację na 
placówkę zagraniczną w charakte 
rze radcy ambasady w Waszyngto 
nie. Ambasadorem w Waszyngto- 
nie był wtedy stary bolszewik 
Litwinow. Gdy po zwycięstwie 
słalingradzkim  Litwinow został 
odwołany, na Jego następcę na 
tak ważnej placówce w czasie 
trwającej jeszcze wojny wyznaczo 
no Gromykę. Stanowisko ambasa 
dora w Waszyngtonie objął on w 
młodym wieku lat 35, co Jest 
miarą wysokiej oceny jego zdol 
ności i umiejętności. Będąc am- 
basadorem reprezentował wielo- 
krotnie swój rząd w Radzie Bez 
pieczeństwa I na Zgromadzeniu 
Ogólnym Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, W 1946 r. został 


wach kampanii siewnej, inspekto- 
rzy z oddziału produkcji roślinnej mó 
wią, że pracowali za oddział ochrony 
roślin w przygotowaniach do walki ze 
stonką ztemniaczaną. Słowem każ- 
dy robił nie to, eo do niego należa- 
ło.” 

Tak zorganizowana administracja, 


Trzeba zgody w szeregach ludowych 


OBCHÓD ŚWIĘTA LUDOWEGO W LONDYNIE 


dziwą demokrację, w walce o jed- 
ność narodową į zjednoczenie ruchu 
ludowego. 


W dalszej części programu refe- 
rat o położeniu wsi polskiej pod oku- 
pacją sowiecką wygłosił p. inż. Mie- 
czysław Thugutt, członek TNKW 
Stronnictwa, W doskonale ujętym 
referacie p. Thugutt dał wyraz prze- 
konaniu, że w wolnej Polsce chłop 
polski zajmie należne sobie miejsce. 

Na część artystyczną obchodu 
złożyły się: kilka pieśni ludowych, 
w wykonaniu chóru mieszanego i 
męskiego im. Fr. Szopena, pod dy- 
rekcją p. Z. Gedla, deklamacja p. S. 
Orzelskiej wiersza C. Norwida „F'or- 
tepian Szopena”, występ muzyczny 
pianistki p. Barbary Dulembiny, któ 
ra odegrała tańce góralskie z opery 

Moniuszki „„Halka'” w końcu uczen- 
nice kursów tańca narodowego pol- 
skiej Imci, pod kierunkiem balet- 
mistrza J. Cieplińsikego, Danka i 
Bogusia Gasiówny odtańczyły kuja- 


zatrudniająca zdrowych ludzi, zdol- 
nych do pracy, a całkowicie niepo- 
trzebnych na obecnych. stanowis- 
kach, łatwo mogła wyprodukować 
olbrzymie ilości dodatkowych grun- 
tów na papierze, które teraz upra- 
wia się na papierze. Najgorsze zaś 
to, ze i chleb będzie... na papierze. 


wiaka i krakowiaka, co publiczność 
nagrodziła hucznymi oklaskami. 

Odspiewaniem hymnu narodowe- 
go zakończono obchód Święta Ludo- 
wego w Londynie. 


STALINOWSKI 


Taką póloficjalną nazwę nosi „Pa 
łac Kultury i Nauki”, który pow- 
stać ma w Warszawie jako dar so- 
wiecki. Oczywiście towarzyszy te- 
mu huraganowy ogień propagandy, 
a sam „pałac ma pod każdym 
względem prześcignąć wszystko, co 
Polacy dotąd widzieli. 


Kierownikiem budowy jest inż. 
Szczypakin, jego zastępca inż. Pie- 
czonkin, którego imię -— jak zapew- 
nia prasa reżimowa — „znane jest 
szeroko w świecie”. Dla sprowadzo 


nych z ZSRR kilku tysięcy robotni- 


ków buduje się spiesznie w Jelon- 
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Amatorów wciąż brak 


WARSZAWIACY BOJKOTUJĄ SZTUKI ROSYJSKIE 


Dużym nakładem pracy I kosz- 
tów arłosowy «Teatr Miniatur» 
przygotował «wzruszający pro- 
gram» pt. «Śmiech I łzy Czecho- 
wa». 


Zebrano grupę dobrych artys- 
tów, opracowano piękne dekora- 
cje, na ulicach Warszawy krótko 
przed premierą pojawiły się afi- 
sze. Organizatorzy spodziewali się 
wielklego napływu widzów, a tym 
czasem — w sali, która mogła po 
mieścić 600 osób, zjawiło się 
wszystkiego 80. Publiczność skła- 
dała się z jednego ministra (przy 
byłego prywatnie), kilku aktorów 
przyjaciół aktorów grających, kil- 
ku przedstawicieli prasy oraz trzy 
dziestu <«rozbrykanych» prawie. 
«chuliganów», ryczących ze śmle 
chu wtedy, gdy Czechow płakał... 


DAR PRZYJAŹNI 


kach kolonię, złożoną z około 200 
domków, i tam również powstaje 
„baza budowy”, zajmująca teren 
kilkudziesięciu hektarów. Składa 
się tam przywiezione z ZSRR mate- 
riały budowlane, a więc gotowe ścia 
ny, drzwi, okna, dachy, instalacje 
it. d. Poza montowniami w Jelon- 
kach powstanie wielka fabryka be- 
tonu. Do Warszawy przywozić się 
będzie gotowe części tak, że budo- 
wa „pałacu” będzie tylko monto- 
waniem. | 
W przyszłości „baza w Jelon- 
kach służyć ma do budowy dalszych 
„„wieżowców”” w Warszawie. 


Kongres estońskiej i łotewskiej 
partii agrarnej 


Z WSPÓŁUDZIAŁEM POLSKICH LUDOWCÓW 


W pierwszych dniach czerwca br. 
odbył się w Szwecji, w szkole rolni- 
czej Sanga-Saba pod Sztokholmem 
pierwszy kongres na wychodźctwie 
estońskiej i łotewskiej partii agrar- 
nej. Ugrupowania te odgrywały czo- 
łową rolę w życiu politycznym 
swych krajów, oraz obecnie stano- 
wią jeden z najpoważniejszych czyn- 
ników politycznych w działalności 
emigracji z krajów bałtyckich, 

W Kongresie wzięli udział delega- 
ci z kilkunastu krajów osiedlenia 
emigracji estońskiej i łotewskiej, W 
tym czołowi politycy Partii Agrar- 
nych jak: Dr V. Raud (Generalny 


mianowany wiceministerm 
zagranicznych. 


NADZIEJE NA ROZDŹWIĘK 


Wysłanie na placówkę londyń- 
ską w charakterze ambasadora 
wiceministra o tak wysokich kwali 
fikacjach pozwala wnioskować, że 
w najbliższej przyszłości placów- 
ka ta, według zamierzeń moskiew 
skich, ma wykonać jakieś szcze- 
gólnej wagi zadania. 


Zwraca uwagę przy zestawie- 
niu kwalifikacji obydwu ambasa- 
dorów, że ambasador w Londy» 
nie ma siedem lat doświadcze- 
nia na stanowisku ambasadora w 
Ameryce, zaś ambasador w Wa- 
szyngłonie —— sześć lat doświad- 
czenia, Jako ambasador w W. Bry 
łanii. 


Taki dobór nasuwa wniosek, że 
każdy z ambasadorów ma posła- 
wione zadanie, dla którego dobra 
znajomość stosunków politycznych 
po drugiej stronie oceanu jest ko 
nłeczna, czyli że akcja dyploma- 
tyczna, której zaprojektowanie 
wywołało zmiany, dotyczy stosun= 
ków anglo-amerykańskich. 


spraw 


Jedną z podstaw doktryny le- 
ninowsko-stalinowskiej jest teoria, 
że nierówność rozwoju krajów «ka 
piłalistycznych» musi prowadzić 
do zaostrzenia przeciwieństw mię 
dzy nimi, co w konsekwencji pro- 
wadzię ma do rewolucji światło- 
wej. O 

Właśnie niedawno w majowym 
(nr 9) zeszycie naczelnego orga- 
nu partii komunistycznej «Bolsze 
wik» umieszczony został artykuł 
W. Czeprakowa pt. «Nierówno- 
mierność rozwoju krajów kapita- 
listycznych i zaostrzenie przeci- 
wieństw między nimi». W artyku 
le tym czytamy m. in,: «W obec- 
nych warunkach pogłębienia ogól 
nego kryzysu kapiłalizmu Impe- 
rialiści z jednej strony, dażą da 


konsul Estonii w Londynie) oraz 
prof. K. Strauberg (Łotysz). 

Wśród gości, na publicznym posie- 
dzeniu znajdowali się ze strony szwę- 
dzkiej, generalny sekretarz zasiada- 
jącej obecnie w rządzie partii chłop- 
skiej, Dr Lindegren, oraz członek 
parlamentu prof. Elis Hastad, 

Reprezentowane również były e- 
migracje narodów za żelazną kurty- 
ną. Wolnych Polaków oraz PSL 
OJN reprezentował p. J. Adamczyk, 
który wygłosił na kongresie przemó- 
wienie w języku szwedzkim, jako 
pierwszy z przedstawicieli emigra- 
cji z śr. Wsch.-Europy. 


zjednoczenia swych sił dla wspól 
nych działań przeciwko Związko 
wi Sowieckiemu i krajów demo- 
kracji ludowej... z drugiej strony 
wewnątrz obozu Imperlalistyczne- 
go rosną i zaostrzają się przeci- 
wieństwa. Jak uczy towarzysz Sta 
lin, nie należy przeceniać między 
narodowego zjednoczenia Impe- 
rlalistów i tracić z oczu tych wew 
nętrznych sprzeczności między 
grupami I państwami imperialis- 
łycznymi, które Istnieją | rodzą 
wojnę», 


Jak widać więc nadzieje idą 
dość daleko, bo marzy się nawet 
o wojnie «imperialistów» pomię- 
dzy sobą. Dalej artykuł stwierdza: 
«Zasadniczym przeciwieństwem w 
obozie imperializmu jest sprzecz 
ność pomiędzy kapitalizmem a- 
merykańskim a kapitalizmem an- 
gielskim». 


CEL — WBICIE KLINA 
MIĘDZY 
AMERYKĘ A ANGLIĘ 


Trzeba pamiętać, że w Sowle- 
łach nic się nie pisze w prasie bez 
uzgodnienia z kierownictwem poli 
tycznym, szczególnie tego rodza- 
ju pimo, jak «Bolszewik» nie mo 
że umieścić niczego, co by się 
nie pokrywało  stuprocentowo z 
aktualną linią polityki sowieckiej. 

Jeżeli zatem naczelny organ 
partii wysuwa zagadnienie roz- 
bieżności pomiędzy aliantami za 
chodnimi, a w krótkim czasie po- 
łem placówki dyplomatyczne w 
tych krajach obsadzone zostają 
przez ludzi najbardziej przygoto 
wanych do pracy nad pogłębie- 
niem tych rozbieżności, stąd pły 
nie logiczny wniosek, że powo- 
dem zmian personalnych jest pro 
Jektowana akcja  dyplamatyczna 
mająca na celu wbicie klina po- 
między Stany Zjednoczone a W. 
Brytanię. STANISŁAW KODŹ 


Przemawiając do zebranych na 
Kongresie p. Jerzy Adamczyk, po- 
wiedział m.in.: „W toczonej obecnie 
przez nas walce o wyzwolenie na- 
szych narodów z pod jarzma bolsze- 
wickiego, łączą nas wspólne ideały 
i wspólne cele, Naród Polski, a szcze 
gólnie warstwa chłopska, jest Wa- 
szym szczerym i naturalnym przyja- 
cielem. Wyzwolenie Polski jest dla 
nas równoznaczne z wyzwoleniem 
Krajów Bałtyckich." | i 

Prezesem Partii Agrarnej jest b. 
min. J. Holberg, zam. w Kanadzie, 
generalnym sekrelarzem adw. Os- 
vald Virsoo, zam, w Szwecji, 

Przemówienie przedstawieciela Po 
laków spotkało się z gorącym przy- 
jęciem. 

Na zakończenie kongresu uchwalo- 
no wspólną rezolucję, przypomina- 
jącą Wolnemu Światu o losie ucie- 
miężonych narodów za Żelazną Kur- 
tyną, oraz o moralnym nakazie cią- 
żącym na państwach zachodnich, 
przywrócenia wolności politycznej 
podbitym przez Sowiety Narodom. 

Czołowe dzienniki szwedzkie za- 
mieściły sprawozdania z kongresu. 


Komunistyczne tematy 
maturalne 


W zakończonych ostatnio egzaąmi- 
nach maturalnych w gimnazjum 
TPD w Zyrardowie następujące te- 
maty stanowiły przedmiot egzami- 
nu: 

1. „Dlaczego musimy utrzymać 
szybkie tempo uprzemysłowienia 
kraju ” 

2. Na czym polega proces przek- 
ształcania się narodu polskiego w na 
ród socjalistyczny ” 

3. „Wzrost siły mas ludowych pod 
wodzą partii komunistycznych w 
krajach kapitalistycznych." 

4. „Rola Watykanu w obozie im- 
perializmu.” 

5. „Zyciorys prezydenta Bolesła- 
wa Bieruta.” 


NA SZPILCE 


W „Wolności (Nr. 126) pis- 
mie wydawanym przez władze 
rosyjskie w Legnicy, „Budówni- 
czy Polski Ludowej” Michat 
Krajøwski w czasie ostatnio ad- 
bytej wycieczki na teren budowy 
„najpiçkniejszego gmachu w 
Warszawie (sicl), ktérym ma 
być „wysokościowiec” ofiarowa- 
ny przez Sowiety Polsce z „entu- 
zjazmem wyraża się o  radziec- 
kich metodach t organizacji pra- 
cy” i powiada: „najważniejsza 
korzyść dla nas, to zaznajomie- 
nie się z wysoką dyscypliną pra- 
cy, jaką odznaczają się radziec- 
cy towarzysze” 

Towarzysz Krajewski zapewne 
żałuje, że brak mu, zaplecza’ dla 
tej dyscypliny pracy, jakim jest 
dla Sowietów., Sybir! 

Tell 


«Artos», państwowa organiza- 
cja imprez artystycznych, marnu- 
je pieniądze społeczne, propagu- 
jąc autorów rosyjskich 1 sowiec= 
kich. Niech spróbuje wrócić da 


starych polskich autorów jak np. 
Fredro i Inni, a sala będzie na: 
pewno nabiła. 


WENEZUELA ZRYWA STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE Z CZECHAMI 
Rząd Wenezueli zerwał stosunki dy 
plomatyczne z Czechosłowacją. Żad: 
nego komunikatu oficjalnego do tel 

pory nie wydano. 


W RZYMIE WYDALONO 
KORESPONDENTKĘ „PRAWDY” 
Włoski minister spraw zagranicz 

nych oświadczył wczoraj korespon 
dentce „Prawdy” w Rzymie — Oldze 
Czeczetkinie, że obecność jej w Rzy* 
mie jest niepożądana oraz, że win 
na opuścić natychmiast Włochy. Cze* 
czetkina przebywała we Włoszech 
około roku i lubiła przeistaczać praw* 
dę podając kłamliwe i nieprawdziwe 
wiadomości w szczególności o Waty* 
kanie i generale Ridgway'u. S 


BUNT WIĘŻNIÓW 
NA WYSPIE ANCHIETA 
_Z San Paolo, donoszą, że w więzi® 
niu na wyspie Anchieta wybuchł 
bunt. Więźniowie stoczyli walkę 2% 
strażą i obezwładnili ją, zabijając kil 
ku strażników. Buntownicy zniszczy” 
l następnie instalacje elektryczne 
telefoniczne, wzięli jako zakładników 
komendanta i kilku urzędników ađ 
ministracji więziennej, wsiedli na 10 
dzie i odjechali w nieznanym 'kieruf 
ku. Dwa bataliony, policja i lotnio 
two wojskowe wszczęły poszukiw 
nia. ” 


ROSJANIE PORWALI 
DWU RYBAKÓW 

Z Helsinek donoszą, że dwu ryb 
ków z Hango, którzy w ubiegły př 
niedzlałek wyruszyli na połów ło080* 
sia, nie wróciło do portu. Istnieje U 
zasadnione przypuszczenie, że rybacy 
zbliżyli się do sowieckiej stręty wód 
terytorialnych i zostali zatrzymani 
przez rosyjskie władze, 


STRAJK W TOKIO 
600.000 robotników japońskich rož- 
poczęło strajk na znak protestu prze 


ciw rozpatrywaniu przez parlament 


prawa o działalności wywrotowej. 


SZWAJCARIA BIERZE UDZIAŁ 
W BADANIACH ATOMOWYCH 
Szwajcarska Rada Narodowa jedno 
głośnie zgodziła się na to by Szwal* 
caria wzięła udział w europejskich 
badaniach atomowych. Skarb przef 
naczył na tę działalność 100.000 1% 

szwajcarskich, 


SENAT ZGADZA SIĘ NA 


ZWIĘKSZENIE LICZBY MARYNARZY Į 


Z Waszyngtonu donoszą, że Sen 
zatwierdził plan rządu, który żądsł 
by marynarka wojenna Stanów Zjef%” 
noczonych liczyła 400.000 ludzi i prze” 
słał projekt nowej ustawy prezydent? 
wi Trumanowi do podpisania. 


SABOTAŻE KOLE-OWĘ 
W CZECHOSŁOWACJI 
Jak donosi „Wiener Kurier", Ne? 
ne sabotaże poważnie utrudnisiń 
transport na kolejach czechosłow8% 
kich. W górskich okolicach Słow 
cji i w części wschodniej kraju z4% 
rzają się one coraz częściej, Szcze 
gólnie zagrożone są dworce granicź 
ne, gdzie zatrzymują się transporty 
dla Rosji. 


Krótko 
węziowato 


am W największych od końca wol: 
ny manewrach morskich państw 
Paktu Północno - Atlantyckiego Bi 
rze udział 250 okrętów wojennych 
400 samolotów. 


w Podział Niemiec — oświadczył 
norweski minister spraw zagr, — jesi 
nieszczęściem, ale zjednoczone Niem 
cy pod komunistyczną kontrolą BY” 
łyby dla Norwegii prawdziwą K8t8 
strofą. 


ma Przyrost ludności w USA ie% 
wyższy, niż w Indiach, Jeśli sie W 
trzyma, za 20 lat trzeba będzie Ż% 
miliona hektarów ziemi uprawnej W? 


cej 


mw, Brytyjskie ministerstwo rolnictW® 
zarządzjło prześwietlenie retgenem 
cudownej kury, która w ciągu 170 4% 
zniosła 375 jaj, W drodze na wyst% 
wę drobiu kura ta, widocznie podni% 
cona, zniosła 3 jaja. 

mu W Kopenhadze powstał „Kluh WŚ 
kacyjny słomianych wdowców”, gd%!8 
mogą jeść, czytać i spokojnie cerow8 
skarpetki. 


m Jeden z członków Kongresu am 
rykańskiego przygotował projekt 4 
stawy, upoważniającej rząd do za 
mowania „zapomnianych kont" w 
bankach. Konta te, o które nikt 54 
nie troszczy co najmniej od 10 15" 
wynoszą ponad 50 milionów dolarów. 
am Najnowszy sterowiec marynark 
USA, wypełniony helem, ma 9? e. 
długości i rozwija szybkość do 1 


"km. ną godz. 


aaa W czasie ostatnich upałów nad 
wschodnią częścią Stanów Zjednocz 
nych musiano w Detroit unierucho 
mić 3 wielkie fabryki samochodów! 
ponieważ praca okaząła się niemo? 


liwa, _ 


r 


» 
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CZERWCA 


ŚW. ZENONA mecs., WANDY 


Św. Zenon, zamożny czlowiek z 
Filadelfii położonej nad Morzem 

śrtwym, przyjął z całą rodziną 
chrześcijaństwo, Gdy go wraz z jego 
służącym Zenasem zmuszano do zlo- 
żenia ofiary bogom pogańskim, obu- 
izni wywrócili oltarz. Skazani za 


to ną śmierć zostali razem ścięci ek. 
1. 304, 


ZWIEDZAMY POLSKIE OSIEDLA 


Polonia w Strasburgu 


Początek kolonii polskiej W 
Strasburgu sięga roku 1904, gdy 
jedna z tutejszych fabryk włó- 
kienniczych z Bischwiller sprowa- 
dza z Polski 200 dziewcząt-robot 
nic. Powstaje «Dom Polski», 
którego zarząd powierza dyrekcja 
fabryki polskim zakonnicom spro 
wadzonym z Polski, a mianowicie 
SS. Sercankom z Krakowa. 


Po plerwszej wojnie światowej 
życie polskie zaczyna wchodzić w 
okres coraz silniejszego rozwoju. 


Konkordat umożliwia  przyby- 
cie z Polski klerykom celem kon 
tynuowania studiów na tut, fakul- 
tecle teologicznym a władze koś- 


10.000 uchodźcow w Szwajcarii 


w Szwajcarii znajduje się w tej 
thwili 10.000 uchodźców politycz- 
Tych, pozbawionych możliwości dal 
tej emigracji. Wśród nich jest wie- 
€ osób starych lub chorych, skaza- 
ych wyłącznie na pomoc z fundu- 


o 


SŁABE MOŻLIWOŚCI 
MIGRACJI DO BRAZYLII 


Według doniesień szwajcarskich 
Możliwości emigracyjne do Brazylii 
A obecnie bardzo ograniczone. Po- 
po miejscowe ustawy specjalnie 
: nią krajowych robotników, dla 
Udzoziemców istnieje duża trudność 

znalezieniu zatrudnienia. Stosun- 

Owo najlepsze możliwości mają 
uDecjaliśei_technicy, przede wszyst- 

M mechanicy precyzyjni, a także 

larze, Handlowcy muszą wal- 
ayé g ciężką konkurencją. Rolnicy 

Uszą liczyć się z życiem bardzo 

Nidznym i- prymitywnym. 


szów społecznych. Fundusze te pocho 
dzą przeważnie z prywatnych żró- 
deł i osiągnęły od reku 1933 sumę 
85 miliona franków szw. 


Jeden z dzrenników szwajcarskich 
podaje kilka przykładów działania 
tej akcji filantropolijnej, m.i. przy- 
taczając los Polki Wandy Stradom- 
skiej. Uciekła ona z Niemiec w r. 
1939 z 11-letnim synem, a poniewaź 
skutkiem ciągłych chorób nie mogła 
zarabiać na życie, przeezła na peł- 
ne utrzymanie dobroczynności szwaj 
carskiej. Syn po ukończeniu gimnaz 
jum emigrował w 1950 do krewnych 
w Stanach Zjednoczonych, podczas 
gdy sprawę wizy dla matki „odłożo- 
no” na rok z powodu podejrzenią o 
grużlicę. Wreszcie z końcem roku 
1951 wydano wizę, ale zanim to na- 
stąpiło, znów koszt utrzymania i 
ciągłej kontroli lekarskiej ponosiły 
szwajcarskie towarzystwa dobro- 
czynności. 


cielne otwierają  Międzynarodo- 
we Seminarium duchowne. 

Polskie życie kulturalne rozwi 
Ja się pod -protektoratem przed- 
stawicieli R.P. w postaci imprez 
teatralnych, odczytów i uroczys= 
tości patriotycznych. 

Życie kościelne ma swego o- 
piekuna w osobie oddanego Pola 
kom ówczesnego Ks. Biskupa Ka 
rola Ruch'a. Powstaje 
duszpasterski, którego opiekę po 
wierza Ks. Biskup jednemu z 
kapłanów - studentów polskich, 
Pierwsza polska msza św. została 
odprawiona w r. 1922 w kate- 
drze. Dzisiaj msze św. dla Pola- 
ków odbywają się co niedzelę w 
pięknej kaplicy w domu Zgroma- 
dzenia SS. Miłosierdzia (11, rue 
de la Toussaint). 

W r. 1924 powstaje szkoła go 
spodarstwa domowego w St. Lu- 
dan pod zarządem SS. Sercanek. 
Twórcą tego dzieła jest zno- 
wu Ks. Biskup Ruch przez odda- 
nie SS. Sercankom posiadłości 
biskupiej, gdzie setki dziewcząt 
polskich zostało wychowanych w 
rodzinie Ludańskiej. 

Najazd niemiecki rozprasza ko 
lonię polską a ze wszystkich pla- 
cówek polskich pozostaje Jako o- 
sierocona macierz, placówka pol- 
ska w St. Ludan, a w niej polskie 
zakonnice SS. Sercanki. 

Miasto Strasburg, oswobodzo- 
ne w r. 1944 przyjmuje z powro- 
tem swe dzieci, a wśród nich i 
Polaków i dawnych przedwojen- 
nych i nowych, którzy tu przyby- 
li po wojnie z dawnych obozów 
koncentracyjnych niemieckich. 
Do wszystkich wyciągają się ser- 
reczne ręce Alzatczyków, wypró- 
bowanych przyjaciół Polski. Nie 


POLONIA WE FRANCJI 


FOUQIERES.LES-LENS. 


pr.zzylecie Sekcji Polskiej CFTC. — 


ezes p, Pitek zagaił uroczystość wi- 
al gości w osobach pp. sekr. gen. 
lony 27 8K2. prezesa Kongresu Po- 
ele Francuskiej Lecha, przedstawi- 
i Federacji Francuskiej obwodu 
pres, Crepel, oraz prezesów 
Sh Sekcji i T-stw, jak również 

cje tracuskie z okolicy i polskie. 
ipieyjeEraniu hymnu wystąpiło koło 
Yleg u „Cecylia” z Billy Montigny z 
+ Mami oraz ze sztuką teatralną p. 
R, €sele Zosi”. Przemawiali pp. 

epaniak, Lech i Crepel. Zabawa 


zna zakończyła ten obchód. 


F (K.) 
Mituza 


LA MACHINE 

Podziękowanie Rodakom — którzy 
gościli przez dwa dni wycieczkę po- 
nad 30 osób z Les Anclzes St. Georges 
i Clermont Ferrand (Puy de Dome), 
zorganizowaną przez koło Ogniwa”, 
składamy w imieniu wszystkich ucze- 
stników wycieczki. Dzięki szczegól- 
niej tym rodzinom, które gościły nas 
w swych domach, a zwłaszcza preze- 
sowi K.T.M., p. Polakowskiem1 za je- 
go wyjątkowe starania. Dziękujemy 
też publiczności, która przybyła na 
nasze przedstawienie teatralne i wi- 
dać było, że przeżywała akcję sztuki 
razem z aktorami. J. Wiiski 


Z TULUZY 


W dniu 29 czerwca w kościele św. 
Stanisława odbędzie się pierwsza 
Msza św. nowowyświęconego kapłana 
Polaka ks. Dziurkowskiego. Msza św. 
rozpocznie się punktualnie o godz. 
9,30 rano. Spowiedź polska o godz. 
8.30 przed nabożeństwem, 

Kapelan polski prosi rodaków o 
wzięcie gromadnego udziału w tej u- 
roczystości. 

Dowiadujemy się, że w wyniku po- 


„.ruzumienta przedstawicieli organiza- 


cji polskich ma powstać w najbliż- 
szym czasie komitet imprezowy w Tu 
luzie. Zadaniem komitetu będzie u- 
rządzanie obchodów narodowych i 


zebrań towarzyskich Polaków z Tu- 
luzy i okolicy. 


ośrodek, 
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Słowo Polskie 


chaj w tym miejscu żywym przy- 
kładem będą słowa wypowiedzia 
ne z okazji uroczystości polsko- 
francuskiej przez jednego wybit- 
nego przedstawiciela: «Polska, i 
Alzacja, to dwie siostrzyce, do- 
świadczone w ciągu wieków ich 
historii wspólnym losem uclemię- 
żenia, cierpiące wspólnie dla te- 
go samego ideału i dlatego Pol 
ska, nadal cierpiąca może być 
pewną współczucia, miłości I po- 
mocy ze strony Alzacji». 

Na nowo po wojnie budzi się 
polskie życie, niestety Jakże od- 
mienne od tego, jakim było 
przed r. 1939. Wiele jest okolicz 
ności niesprzyjających dzisiaj, 
aczkolwiek pokażna liczba Pola- 
ków w samym Strasburgu, docho- 
dząca do 400 osób mogłaby swą 
jednością odnowić szlachetne tra 
dycje przeszłości. 

Słąd apel do wszystkich Pola 
ków Alzacji o utworzenie jednego 
frontu patriotycznego pod hasłem 
Bóg I Ojczyzna, a wówczas wspól 
nym wysiłkiem i poświęceniem od 
żyje Polonia w Alzacji. 

(K. WŁ) 
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Dialog o zgodzie czyli nowe nieporozumienie 
między Kongresem a CZP 


Niech nam kto pokaże Polaka, 
który by nie mówił o potrzebie zgo- 
dy. Poza szukającym oryginalności 
publicystą z Londynu nie znajdzie 
się chyba nikt, kto by przy każdej 
okazji nie wołał o jedność. A tym- 
czasem nie tylko zgody nie ma na 
najważniejszym (choć i najtrudniej- 
szym) odcinku politycznym ale rów- 
nież zaczynają się lub zaostrzają 
spory na odcinku społecznym. j 

Oto przykład obchodzący najbar- 
dziej Polaków we Francji: Zyje tu 
około pół miliona twardych, i pra- 
cowitych i dzielnych Polaków. Pół 
miliona to ogromna siła. Tym wię- 
ksza, że naród w Kraju jest oddany 
w jarzmo potężnego Wroga, a wo- 
bec tego każde skupisko polskie za 
granicą nabiera wielokrotnie na 
znaczeniu i wielokrotnie rosną jego 
obowiązki wobec Polski. Zamiast jed 
nej polskiej organizacji centralnej 
we Francji są dwie. A skoro są dwie 
— jest spór. Spora część energii zbio 
rowej marnuje się w dyskusjach i 
wzajemnych utarczkach. Są tacy, 
którzy te utarczki podsycają w ten 
lub inny sposób, by osiagnąć taką 
lub inną korzyść. Całość zaś nape- 
wno na tym traci. 

Nie prawimy morałów. Nie ma- 
my prelensji, by to co piszemy uznać 
za nowe i oryginalne. Po prostu no- 


Notatki Londyńskie 


Z ŁYCIA ROLNIKÓW 
POLSKICH W W.-BRYTANII 


Najmniejsze farmy polskie w W.- 
Brytanii mają 2 akry, są to w zasa- 
dzie ośrodki hodowli trzody chlewnej. 
Największe farmy mają 130 akrów. 
Przeciętna wynosi od 50 do 100 akrów 
(2 akry równa się jedna morga). Naj- 
większe skupisko polskich farm, 150, 
znajduje się w Walii, potem Idzie 
Szkocja z 50 farmami, następnie Korn 
walia i Devon z 30. 50 farm jest roz- 
proszonych po całej W.-Brytanii. Ani 
jedna farma polska nie zbankrutowa- 
łała, ani jedna również nie znajduje 
sią pod przymusowym nadzorem 8ą- 
dowym, 60 procent właścicieli rekru- 
tuje się z b. zawodowych oficerów. 


Ostatnio daje się zauważyć zainte 
resowanie kupnem farm ze strony 
dawnych gospodarzy polskich, którzy 
po kilkoletniej pracy w przemyśle 
zdołali zrobić oszczędności i chcą po 
wrócić do swego dawnego zawodu. 


Pogoda w trzech poprzednich latach 
o mało nie doprowadziła polskich far- 
merów do ruiny (dwa lata mokre i je- 
den posuchy). Tylko dzięki niezwy- 
kłej pracowitości zdołali nasi rotnioy 
utrzymać się poświęcając prawie cały 
swój dochód na spłaty pożyczek zacią- 
gniętych na kupno farm i inwentarza, 
kosztem niezaspokojenia nawet naj- 
niezbędniejszych potrzeb życiowych. 
Opłacalność farm mlecznych i drobiu 
pogorszyła się z powodu zwyżki cen 
pasz i nawozów. Nowa brytyjska poll- 


PLON 


tyka rolna popiera produkcję mięsa, 
polepsza się więc opłacalność opasu 
bydła, owiec i trzody chlewnej. Bez- 
robocie we włókiennictwie powoduje 
powolne ale stopniowe przenoszenie 
się robotników polskich z fabryk na 
rolę, gdzie ostatnie podwyżki zrówna- 
ły prawie zarobki z płacami wiekszo- 
ści gałęzi przemysłu. 

Związek Rolników Polskich w W.- 
Brytanii, grupujący większosć tak 
właścicieli jak i robotników rolnych 
wydaje dla swych członków cztery 
fachowe czasopisma : 

1. .. Miesięcznik „Wiadomości Z. 
R.P.” o nakładzie około 1.000 egzem- 
plarzy, poświęcony życiu organiza: 
cyjnemu, sprawom robotniczym i 0- 
gólnorolniczym ; 

2. — Miesięcznik „Przewodnik Far- 
merski” o nakładzie 250 egzempierzy, 
zawierający zarządzenia rządowe do- 
tyczące gospodarki rolnej, 'n'ormecje 
o kierunku polityki rolnej, artykuły 
fachowe i porady gospodarcze : 

3, — Miesięcznik „Przewodnik Ogro- 
dniczy” o nakładzie 120 egzemplarzy, 
zajmujący się sprawami ogrodriczy- 
mi ; 

4. — Kwartalnik „,Biuletyn*' Koła 
Hodowców Pieczarek o nakładzie 60 
egzemplarzy, zawierający wiad” mości 
z techniki produkcyjnej pieczarek. 
Komplet „Biuletynu stanowi jedyny 
w języku polskim podręcznik hodow- 
I: pieczarek, cenny zwłaszcza wobec 
braku odpowiedniej literatury angiel- 
skiej. 


tujemy fakty. A przy okazji uwaga: 
O zgodzie i jedności łatwo jest mó- 
wić i pisać (nam również), ale zna- 
cznie trudniej ją realizować. Przy 
każdej pomyślnej okazji ożywają 
zadawnione urazy, wynikają niepo- 
rozumienia proceduralne, sprawy 
prestiżowe, ambicje (skąd inąd na- 
pewno uzasadnione) poszczególnych 
organizacji. A przecież zgodę należy 
zaczynać nie od narzekań czy krytyk 
Na razie tyle. A teraz oddajemy 
glos komu należy: 


Po opublikowaniu propozycji Cen- 
tralnego Związku Połaków i odpowie- 
dzi Polskiego Zjednoczenia Katolic- 
kiego Kongres Polonii Francuskiej ro 
zesłał komunikat, w którym czytamy: 

Zwykle rozmowy międzyorganiza- 
cyjne, których celem jest dojście do 
porozumienia, były prowadzone bez- 
pośrednio, listownie, potem ustnie a 
dopiero wyniki tych rozmów ogłasza- 
no w prasie, dodatnie lub ujemne, 

Obecni przywódcy CZP mają inną 
metodę. Wystąpili odrazu publicznie 
w pismach, ogłaszając wcala nie ja- 
kąś gotowość do rozmów ozy pertrak- 
tacji, tylko ogłosili z góry rozkaz, że 
od dziś obow.ązuje Komisja Porozu- 
miewawcza, złożona ani mniej ani 
więcej tylko z 10-ciu ludzi i że do tej 
Komisji wchodzi 5 przedstawicieli z 
CZP i 5 z Kongresu. 


Tymczasem dotychczas nikt z nami 
nie rozmawiał ani o żadnej Komisji, 
ani ilu ma być przedstawicieli z każ- 
dej Centrali. CZP samo od siebie ogło 
siło te swoje jednostronne postanowie- 
nia jako rzecz dokonaną, stwierdzając 
zgóry, że Komisja ta zaczyna swą 
działalność, dyskutując : 


a) nad zagadnieniem manifestacji 
niepodległościowych, 

b) nad zagadnieniem spraw oświa« 
towych, szkolnych i młodzieżowych. 

Może ktoś zechce tłumaczyć, że to 
jest, tylko propozycja CZP. Tak nie 
jest, bo publicznie można ogłosić, że 
się wystąpiło z propozycją do rozmów 
o zjednoczenie, ale sposób przepro- 
wadzenia tych rozmów ilość delega- 
tów, ilość członków Komisji, zależy 
dopiero od obopólnego porozumienia 
się, którego w tym wypadku wcale 
nie było. * 

Cała ta inicjatywa CZP wydaje się 
nam conajmniej niezwykła i obliczo- 
na może na to tylko, by zrzucić na 
Kongres odpowiedzialność za niemoż 
liwość dojścia, w takich warunkach, 
do porozumienia. 

W odpowiedzi na to Centralny 
Związek Polaków publikuje ośwtad- 
czenie, z którego dowiadujemy się : 

Listem z dn. 22 maja rb. (i dz. 885 


(Org.) 33) Zarząd Gł, CZP zwrócił się 


do Zarządu Gł, Kongresu Polonii 
Francuskiej z propozycją nawiązania 
międzyorganizacyjnych rozmów na 
temat zjednoczenia za pośrednictwem 
specjalnie w tym celu powołanej ko- 
misji. W liście swym CZP pisał: 

W dążeniu do doprowadzenia do 
ostatecznego zjednoczenia emigracyj- 
nego proponujemy na początek prze- 
dyskułowanie i uzgodnienie dwóch 
zasadniczych spraw: . 

1) zewnętrznych  manifestacyj pa- 
triotycznych — i z 

2) spraw oświatowych i szkolnic- 
twa. 


Uzgodnienie tych spraw stworzyło- 
by bezsprzecznie silne podstawy do 
dalszej i ostatecznej akcji jednościo- 
wej. 

Dla uniknięcia wszelkich zadraż- 
nień proponujemy, ażeby w skład kO- 
misji nie wchodzili przedstawiciele 
ścisłych Prezydiów organizacyjnych 
Central wychodźczych. Z naszej stro- 
ny, o ile Koledzy zgodzą się z naszą 
inicjatywą, do projektowanego crga- 
nu proponujemy kolegów... itd. 

Listu tego Zarząd Kongresu w pią- 
gu niemal trzech tygodni od dnia do- 
ręczenia go w jego siedzibie — nłe ©- 
debrał. 

Pragnąc poinformować © powyż. 
szych krokach ogół domagającege 
się zjednoczenia Wychodźstwa, Za- 
rząd Gł. CZP opublikował w polskiej 
prasie niepodległościowej komunikat, 
w którym te propozycje zostały po- 
wtórzone. 

Niestety, na list swój CZP do dn, 
15 bm, odpowiedzi nię otrzymał, na. 
tomiast na komunikat Zarząd Gł. Kon 
gres uważał za stosowne  odpowie- 
dzieć komunikatem prasowym, w któ 
rym — pomijając akcenty obrażłiwa 
dla CZP — opacznie tłumaczy nasze 
stanowisko i całkowicie zniekształcą 
zarówno sens enuncjacji jak I dąże- 
nia CZP, 

Jak każdy Czytelnik spostrzeże, w 
tak ważnej sprawie wynikło — jak 
to często bywa — nieporozumienie co 
do szczegółu: był list czy listu nie 
było. A przecież napewno ważniejsza 
jest odpowiedź na inne pytanie: Bę- 
dzie zgoda czy nie. Wyrażamy na. 
dzieję, że po wyjaśnieniu nieporozu- 
mienia natury technicznej dysku- 
sja wróci do zasadniczego tematu i 
że przy nim zostanie, Mało tego — 
że dwie organizacje  półmilionowej 
rzeszy Polaków we Francji znajdą 
na to pytanie odpowiedź twierdzą- 


cą. 


WIADOMOŚCI 
KATOLICKIE 


OJCIEC ŚWIĘTY 
DLA STUDENTÓW POLAKÓW 

Ojciec Święty ofiarował niedawno 
tytułem jednorazowego zasiłku po 
29 tysięcy lirów dla czterech studen- 
tów Polaków, którzy studiują we Wło 
szech, Ponadto Ojciec Święty przezna 
czył 100 tysięcy lirów na pomoc dla 
polskiego malarza, Maruniaka, absol- 
wenta rzymskiej Akademii Sztuk Pięk 
nych poważnie chorego. Dar papie- 
ża umożliwi polskiemu artyście lecze 
nie się w sanatorium, 


HISTORYCZNY OBRAZ 
E NAJŚW. MARYI PANNY 

Nabożeństwa majowe w katedrze 
wrocławskiej odbywały się przed ob- 
razem Najśw. Maryi Panny, podaro- 
wanym rodzinie Sobieskich przez pa- 
piera Innocentego XI po zwycięstwie 
pod Wiedniem w roku 1683. 

Obecnie, gdy katedra jest już prą- 
wie odbudowana, obraż Sobieskich 
przywieziono z Międzylesia na Dol. 
nym Śląsku. 
pw z 
Żądajcie 

„SŁOWA POLSKIEGO” 
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py, ânowicje pp. Obidniaka z Milu- 
> Schoeffer 1 Jędrzejewskich z Wit- 
kę, Na program złożyły się de- 
tje, ācje, śpiewy, tańce i insceniza- 
Poly (713? w programie wziął chór 
Pod dyr, p. Zielińskiego z Mi- 
Bieg, Na uroczystość przybył też ks. 
Bad. Słowo wstępne wygłosił 
Ywitał zebranych p. Krzywda — 
°$ Opieki Rodzicielskiej. 


kona dwóch piosenkach, pięknie wy- 
ch przez chór p. Zielińskiego, 
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DO SZANOWNYCH 
ZARZĄDÓW 
ORGANIZACYJ POLSKICH 


$ 
my się z uprzejmą prośbą, 
DA komunikaty i sprawozdania 
hej Y pisane bardzo czytelnie po 
ni Ylko stronie kartki, z odstę- 
Blęgzy POZY liniami i zaopatrzone 

Atke organizacyjną. 

REDAKCJA. 
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JÓZEF WEYSSENHOFF 


PUSZCZA 


POWIEŚĆ (39) 
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KULE TEERTATTITITTETEN 


— On mówi prawdę, papo, to pewne. Jest jakoś zależny od 
tej złej kobiety, albo od danego słowa. Tego Ja niezupełnie sama ro- 
zumiem, ale tak jest. ; i 

— Jak to: złej kobiety I mężatki? No, dowiem ja się o tym. 

— Ja wszystko prawie wyśpie wałąm papie... z przyzwyczajenia, 
a teraz będzie się dowiadywał?... ; 

— Bądź spokojna, nie zdradzę twego zaufania. Ale przecie I 
kto inny wiedzieć będzie o tych dziwnych zagmatwaniach. Ciebie nie 
narażę, bądź pewna. 

— | jego nie trzeba... to się może rozerwie —— Jeżeli Bóg poz- 
woli. 

— Jakiż tedy on niedołęga, że sam się nie wyzwoli, jeżeli te 
łam... zaręczyny uważa za nieszczęście? d 

Renia zamilkła na tak silny argument. Słuchając dotąd z upoje- 
niem wszystklego, co jej mówił Edward, nie pomyślała o uczynieniu 
mu tego zarzutu. Serce jej mówiło, że jest I tu wytłumaczenie na ko- 
rzyść Edwarda, ale zdjęła Ją wielka żałość, że nie może na razie 
obronić ukochanego. Zasępiła się jak ptak na mrozie, przymknęła 
oczy do płaczu gotowe. 

Qjciec złagodził ton przemowy: i 

— Co pan Kotowicz o sobie zamyśla, to do nas nie należy. Ale 
przyznasz mi, moje dziecko, że wasze rozmowy o Jego dziwacznych 
zaręczynach są niestosowne, a nawet dla clebie szkodliwe. Zaprzątasz 
sobie głowę I serce losami człowieka, który ci z góry powiada, że o 
tobie nie myśli. ] 

— Owszem, papo: myśli o mnie, nawet mi powiedział, że kiedy 
o mnie myśli, to mu świat rozwidnia się I powraca zdrowie — tak 
powiedział. i l ahadi 

— Ależ nie jesteś pielęgniarką dla obcych ludzi, moje dziecko! 

— On nie obcy dla mnie! 

| zapłakała na dobre. 

Olesza powsłał, przygarnął do siebie główkę córki i pocałował 
ją w czoło, ' 

— Nie mówię nic złego o panu Edwardzie, jest mi raczej sym- 
patyczny. Tylko myślę przede wszystkim o twoim spokoju -—— bo 
szczeście jest lw spokoju, Reniuś. A l 

Poszedł do stajni, kazał sobie podać konia, dosiadł go i wy- 
jechał w pole. 

A Renia powróciła do gospodarstwa domowego ze zmartwie- 
niem najcięższym, Jakiego doznała w życiu, tym dotkliwszym, że nastę- 


powało po dniach najpiękniejszych. Znośna była Jeszcze niechęć ojca 
do jej przyjaźni z Edwardem — ojciec, gdy zrozumie, pochwali; 
jest niezawodnie pewny w przywiązaniu do córek, może tylko zbyt 
zimno rozważający sprawy serc młodych. Ale w tym, co mówił o postę- 
powaniu pana Edwarda, potrącił jedną strunę, która już poprzednio 
zaczęła drgać boleśnie w sercu Reni. Owa narzeczona była z pewnoś- 
cią osobą niedobrą, przyczyną nieszczęścia Edwarda. Choć sam omi- 
jał jej sprawiedliwą ocenę, nie bronił jej nawet przed krytyką, ani 
przed antypatią Reni. A jednak tamta, — nieszczęście — panowała 
nad jego życiem I projektami, ona zaś, Renla, była tylko lekarstwem 
przeciwko chorobie, przyjaciółką przybraną, do walki z losem. A los 
Jego — to «tamta»! — — — Tak postawili kwestię w swych dłu- 
gich trzydniowych rozmowach — i kwestia wydawała się postawloną 
dobrze, serdecznie, rozkosznie... aż do wyjazdu Kotowicza dzisiaj 
rano z powodu depeszy — nie — aż do chwili, w której Kotowicz 
nie pokazał depeszy «przyjaciółce» — Jeszcze nawet nie — aż do 
rozmowy z ojcem. Ojciec, gdyby nie zbyt zimno oceniał pana Edwar- 
da. gdyby go nie nazwał «niedołęgą» — miałby może zasadniczo 
słuszność? — — Ojelec Jest rozumny — — przytym kocha ją, Re- 
nię, bez możliwości podejrzenia go o widoki osobiste. Rozum ojca 
gasił różową aureolę otaczającą jej porozumienie z Edwardem. 

Czy rozum zawsze jest zimny i ciężki, a uczucie zapędliwe I nie- 
rozważne? Co z dwojga:powinno kierować postępkami? Rozum zbliża 
się zawsze do troski o siebie samego, do egoizmu; uczucle zaś — 
do poświęcenia. Ale czasem to, co się nazywa poświęceniem, jest 
właśnie najprzyjemniejsze, Jest samą treścią osobistego szczęścia — 
więc znowu egoizm?? 

Oblegały biedną Renię trudne zagadnienia, czuła Ich ścisk 
naokoło sibie I pilność Ich rozwiązania. dojrzewała szybko przy leh 
upale, Jak letni owoc na spiekocie. Gdy nawet dochodziła do jakie- 
goś wniosku w teorii, zastosowanie w praktyce przechodziło jej siły, 
zwłaszcza, że pochłonęły ją zaraz jej obowiązki gospodyni, pełniane 
z zapałem i bez przerwy. Nie wolno marzyć. gdy się ma dojrzeć wie- 
czerzy, I to dla gości. Ten wniosek przychodził jej bez teoretycznego 
wysiłku, mechanicznie, i pociągnął za sobą bezpośrednio praktykę. 
Pomimo dramału w sercu, powróciła do kuchni, gdzie osobiście go- 
łowała słodką potrawę. 

— On jej Już jeść nie będzie — pomyślała nagle i gorzką łzę 
uroniła w tarte migdały. x 

On wyjechał stąd wcześniej, niż zapowiedział, powałany przez 
depeszę, która goniła go aż przez Osowę, nadesłana z Turowicz. Nie 
pokazał depeszy, nle wytłumaczył, skrzywił się tylko gorzko I powie- 
dział: i 

— Zawsze te same komplikacje... 

Więc pewnie depesza była od tej Istoty, od nieszczęścia. Odje- 
chaf i zbliżył się znowu do nieszczęścia. Jakby przeczuła ta wroga 
pani, że my zbyt pogodnie było na świecie przez parę dni! 

Bo zapomniał już tutaj o swym utrapieniu, był wesół, podobał 
się wszystkim, cóż dopiero Reni! Interesował się całym jej życiem i 
zajęciami, chciał poznać dróżki, po których ona codzień depce — i 
jeszcze dzisiaj rano poszedł z nią do kurnika i po wszystkich prawie 


zakamarkach gospodarskich. Nie pokazała mu tylko Renia chlewów, 
sądząc, że tego wrażenia nie zniesie wyrafinowana kultura Edwarda. 
Bo dla jego kultury miała wielkie, dumne uszanowanie. Właśnie, że 
on, ten pan wytworny, który tyle widział, czytał, wiedział, zajmuje 
się serdecznie poziomymi dróżkami Jej życia — tło Jej pochlebiało 
niewymownie. Zadziwiła się radośnie, gdy jej powiedział, że kocha 
— powiedział: kocha — jej ręce nieco czerwone od roboty 1; wody. 
Co do rąk swych miała uprzednio wątpliwości, ale.skoro on Je lubi? 


Trzy dni w Osowie ! w Kureniczach minęły jak chwila. Gdyby 
jeszcze pozostała pewna nadzieja rychłego zobaczenia: powiedział, 
że powróci wkrótce, pod byle Jakim pozorem, — Dlaczego pod pa- 
zorem, nle po prostu? — Ach, prawda, trzeba zachowywać pozary, 
bo to tylko przyjaźń — zaczynała przykrzyć się Reni ta denomina- 
cja. — Proponował umówić się o sposób wymiany listów, ale Renla 
nie zgodziła się; Jeżeli przyjdzie list do niej z Turowicz, poprosi ojca, 
żeby go nie otwierał. Edward zaprzestał mówić o korespondencji. 
Jedynym pewniejszym projektem na przyszłość była umówiona wspól- 


na wyprawa na rykowisko łosi. Ale to dopiero za miesiąc, w końcu 


sierpnia starego stylu. 


_ O zachodzie słońca Marcelka i Dowbuttowie powrócili z lasu 
z dużym zbiorem rydzów; najwięcej zebrał młodszy Janek, najmniej 
starszy Bronisław, i a Marcelka miała ledwie coś na dnie koszyka. 
Wyprowadziła stąd Renia wnioski pomyślne. Zresztą wieczór tak piek- 
nie otulał dom zielonym cieniem i nakrywał ciepłą a tęskną poświatą 
nieba, że wstępowała we wszystkie serca nadzieja dobrych zbiorów 
dobrych dni I lat przyszłych. 


Z najwyższej latarni skarbca Olesza obesrwował niknące słońce. 
Zachodziło ną pogodę. 


XVI. 


Depesza była od Teo, zagadkowa | niepokojąca. «Nie spodzie- 


wałam się od pana takiego lekceważenia 1 zdrady naszej przyjaźni. 
List objaśni». 


Kotowicz łamał sobie głowę, co to znaczy? Czy Teo dowiedzia- 
ła się o istnieniu w sąsiedztwie panny Reginy Oleszanki? czy jąką 
plotkę usłyszała o nim, który nie poczuwał się do żadnej manifestacij 
przeciw niej?? — Zdradzał ją może w myśli, jeżeli zdradą można 


nazwać leczenie ran — ale o tym Teo nle mogła mieć żadnym spo- 
sobem wiadomości. 


To jedno wiedział Edward, że ta kobieta, która mu życie zawie- 
ruszyła do osłateczności, nie przestaje, nawet z oddalenia trapić go 
swym zatrułym, lubieżnym, nle ustępliwym z mózgu zapachem. Zer- 
wąłby z nią wszelkie stosunki — ale jakżesz? — przecie ją sam za. 
orosił I tu na nią czeka. Gdyby ten projekt dał się nawet odwołać 
ia pomocą wybiegu, pogorszyłyby się inne dolegliwości, trapiące 
Edwarda, Jak reumatyzm, który się przypomina bólem podezas nie- 
oogody. Zastał w domu nadesłaną z poczty gazetę francuską z wy- 
iczeniem gości kąpielowych w Trouville i z opisem tamtejszych zabaw, 

(Dalszy ciąg nusiąpi) 


piękne i wonne aleje 
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Słowo Polskie 


Lekarz pod biegunem 


Przed dwoma miesiącami po- 
wrócił z wyprawy podbiegunowej 
szwedzki lekarz dr Ove Wilson. 
Dwa lata temu, bezpośrednio nie 
mal po ukończeniu swych studiów 
medycznych, wybierał się on w 
podróż do Afryki środkowej. lecz 
los spłatał mu figla. Otrzymał bo- 
wiem kuszącą propozycję wzięcia 
udziału w szwedzkiej wyprawie 
podbiegunowej do Ziemi Królo- 
wej Maud — i zamiast do tropi- 
kalnych dżungli afrykańskich po- 
wędrował do lodów kontynentu 
antarktycznego. 


Rola lekarza towarzyszącego 
takiej wyprawie jest skomplikowa 
na. Musi on być przygotowany 
na wszystko, a to wszystko nie o- 
granicza się bynajmniej do Jego 
umiejętności medycznych. Toteż 
przygotowania dr Wilsona do wy- 
prawy miały charakter dość uroz 
maicony, a czas, w którym musiał 
je zmieścić był niezmiernie krót- 
ki — zaledwie cztery miesiące. 


Przestudiował więc najpierw 
wszelkie dostępne dzieła traktu- 
jące o Antarktydzie, oraz historię 
możliwych chorób swych przysz- 
łych współtowarzyszy wyprawy. W 
ten sposób mógł choć w przybli- 


żeniu przewidywać, co może ewen 
tualnie grozić ich zdrowiu i przy- 
gotować się na te wypadki. Lecz 
i tu Jednak, Jak się później oka- 
zało, stanął wobec niespodzianki. 


Ponieważ lekarz praktykujący 
wśród lodów Antarktydy nie może 
odsyłać recept do apteki, dr Wil- 
son przeszedł osobny kurs prak- 
tycznej farmacji. Przerobił także 
dwumiesięczny kurs dentystyczny, 
który okazał się bardzo przydat- 
ny: w czasie trwania ekspedycji 
usunął dwa zęby i zrobił ponad 
30 plomb, w tym dwie plomby 
korzeni. Wiedząc, że do wyprawy 
mają należyć i psy, poduczył się 
trochę weterynarii. A że kustosz 
muzeum prosił go, by przywiózł o 
kazy antarktycznej fauny i mchów 
— przestudiował I tę dziedzinę 
wiedzy. W końcu odbył tygodni- 
wą praktykę u fryzjera, a nabyta 
w ten sposób umiejętność strzyże 
nia okazała się także w czasie wy 
prawy niezmienie pożyłeczna. 


Ekspedycja wyruszyła z Cape 
Town 29 grudnia 1949 r. i w 
miesiąc później wyłądowała na 
Ziemi Królowej Maud, gdzie mia 
ła pozostać przez dwa lata. Bio- 
rąc udział we wszystkich więk- 


Fatalna pomyłka w sądzie 
w Brukseli 


Sąd przysięgłych w Brukseli roz- 
patrywal sprawę zabójstwa farmera. 
Otóż podczas okupacji pewien rol- 
nik przechowywal szpiega niemiec- 


„Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa” 
Waszyngton (A.F.P.) Dwukrotnie 
w ciągu tego samego dnia, przyjmu- 
jąc grupy młodzieży, prez. Truman 
oświadczył, że „według wszelkiego 
prawdopobieństwa” nie będzie w 
przyszłości gospodarzem Białego Do- 
mu, lecz po 20 stycznia 1953 wyco- 

fa się do życia prywatnego. 


GEN. CZUJKOW 
ODRZUCA PROTEST 


Berlin (A.F.P.) Gen. Czujkow od- 
rzucił protest trzech mocarstw za- 
chodnich przeciw przymusowemu 
wysiedlaniu ludności z nad granicy 
strefowej. Gen. Czujkow oświadcza 
w swym liście, że zarządzenie zosta- 
ło wydane w interesie ludności „re- 
publiki demokratycznej” celem o- 
chronienia jej przed szpiegami, sa- 
hotażystami i prowokatorami, na- 
syłanymi z Niemiec Zachodnich . 


kiego. Pewnego dnia przybylo dwu 
osobników, którzy zażądali, by szpie 
ga usunął. Wywiązała się dyskusja, 
po której rolnik zacząl strzelać z 
karabmu do przybylych. Ci odpo- 
wiedzieli również ogniem z karabi- 
nu maszynowego, kładąc trupem rol- 


nika i raniąc jego żonę. W r. 1944. 


sprawa o zabójstwo rolnika znala- 
zła się na wokandzie sądu przysię- 
głych. W toku rozprawy żona roz- 
poznala sprawców, w osobie czte- 
tech ludzi, których sad przysięgłvch 
skazal na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Po ogłoszeniu wyroku nadeszlo do 
sądu pismo, podpisane przez ośmiu 
członków ruchu oporu, którzy z roz- 
kazu wladz tegoż ruchu wykonali 
wyrok na wieśniaku i przedstawili 
przebieg całego zajścia. W piśmie 
do sądu uzasadnili oni swoje postę 
powanie. podkreślając, że czynią to 
dopiero teraz, ponieważ spodziewa- 
li się; że sąd uwolni czterech oskar- 
żonych, który przecież morderstwa 


nie popełnili. Skoro jednak sąd uz- 
nal ich winnymi, uważają oni za 
swój obowiązek sprostować omyłkę 
i przedstawić prawdziwy stan rze- 


czy. 


szych wyprawach w głąb ladu dr 
Wilson miał praktykę fachową I 
pomagał towarzyszom szyciem I 
stolarką. Nad swymi towarzysza- 
mi roztoczył stałą kontrolę lekar- 
ską, badając co miesiąc ich krew 
i regulując odpowiednio dietę. 
Próbki krwi zbierane w czasie wy 
praw w temperaturach kilkudzie- 
sięciostopniowego mrozu chronił 
od zamarznięcia trzymając je w 
cieple własnego ciała. 


11 marca 1951 r. zaszedł Wy- 
padek, który miał wystawić na 
ciężką próbę jego wiedzę i chi- 
rurgiczne zdolności. Alanowi Ree 
ce, angielskiemu geologowi, któ- 
ry przeprowadzał badania w gó- 
rach odległych o 540 km od obo 
zu, wbił się w oko odprysk skały. 
Zaalarmowany przez radio dr 
Wilson wyruszył zaraz na pomoc 
sama jednak podróż zajęła mu 
pięć dni, a gdy przybył, pomoc 
musiała się ograniczyć tylko do 
powierzchownego leczenia. Gdy 
30 maja Reece wrócił do obozu, 
był już ślepy na jedno oko. Dr 
Wilson wiedział, że wskutek choro 
by jednego oka i drugie może 
ulec ślepocie. Badania wykazały, 
iż istotnie zachodzą już zmiany w 
zdrowym oku. Jedynym wyjściem 
z syłuacji było teraz wyjęcie cho- 
rego oka — operacja, której dr 
Wilson nie tylko nigdy nie prze- 
prowadzał, ale której nawet nie 
widział. 


Nie mając wyboru młody le- 
karz zabrał się do przygotowań 
— w tajemnicy przed pacjentem. 
Dużą pomocą było radio. przez 
które otrzymywał wskazówki od 
swego profesora z uniwersytetu 
w Lund. Ale powstały trudności 
z doborem instrumentów chirur- 
gicznych, których miał wiele, ale 
nie były one przeznaczone do 
operacji ocznych. Musiał je więc 
sam skonstruować, jak np. haki, 
które zrebił z drutu. Poza tym 
musiał przeszkolić asystentów: jed 
nemu z nich przypadło w udziale 
przygotowanie stołu operacyjne- 
go skleconego z pak, drugiemu 
zmontowanie odpowiedniego o- 
świetlenia na czas operacji. a trzej 
inni mieli pomacać przy samej o- 
peracji. Okazało się przy tym, że 
dr Wilson musiał pamiętać nie 
tylko o swym pacjencie. | tak np. 
meteorolog wyprawy, serdeczny 
przyjaciel chorego, chciał ko- 
niecznie w czymś pomacać, ale z 
powodu swego przewrażliwienia 
nie nadawał się na asystenta. Aby 
nie dotknąć jego uczuć dr Wil- 
son dał mu do zrobienia skompli 


kowany wykres ciśnienia krwi, pul 
su I oddechu. Wykres ten nie 
miał oczywiście żadnego znacze- 
nia, ale meteorologowi wydawało 
się, że spełnia ważną funkcję w 
czasie operacji swego przyjacie- 
la. 


Operacja odbyła się 21 lipca 
1951 r. w atmosferze . wielkiego 
naprężenia. Pacjent, który dosko 
nale zdawał sobie sprawę z tego, 
że Jego chirurg robi ją po raz 
pierwszy, był, mówiąc jego słowa- 
mi, «zlodowaciały» ze strachu. 
Toteż zażądał całkowitego uśpie- 
nia, a nie tylko miejscowego znie 
czulenia, jakie dr Wilson chciał 
zastosować. Trzymając się pedan- 
tycznie wskazówek podręcznika 
medycznego, dr Wilson po wyję- 
ciu z oczodołów gałki ocznej za- 
łożył haki w miejsca, w których 
według podręcznika winny się 
znajdować muskuły oczne. Z ulgą 
stwierdził, że podręcznik się nie 
mylił, wyciągnął i  poprzecinał 
mięśnie. Zostało mu najtrudniej- 
sze zadanie — przecięcia nerwu 
poza gałką oczną. Dokonał tego 
przy pomocy zakrzywionych noży- 
cek, vatamował krwawienie adre- 
naliną i pozakładał szwy. Opera 
cja była skończona. Następnego 
dnia pacjent był już na nogach i 
przy pracy. 


Nie była to pierwsza operacja 
wyjmowania oka w dziejach An- 
tarktydy — poprzednia zdarzyła 
się w czasie wyprawy Shackletona 
w 1909 r. — Taka operacja nie 
należy zresztą do najtrudniejszych, 
ale dla młodego, niedoświadczo- 
nego lekarza był to zapewne je- 
den z najtrudniejszych momen- 
łów w jego życiu zawodowym. 


WYPADKI 


PIETER SP SEREK RENE NE RE RER NEED RE SĘESĄENE 


SIEDEM OSÓB W PŁOMIENIACH 

Siedem osób, między nimi czworo 
dzieci. spaliło się żywcem w Prook- 
linie, podczas pożaru domu, który 
nie był zaopatrzony w schodv he7- 


pieczeństwa i nie posiadał gaśnic. Wy. 


padek wydarzył się w dzielnicy ro- 
botniczej. : 


DWANAŚCIE OSÓB GINIE 

OD UKĄSZENIA PAJAKA 
Z Limy donoszą, że dwanaście osób 
zmarło w straszliwych męczarniach 
od ukąszenia przez jadowite pająki. 
Liczba ofiar byłaby większa, gdyby 
nie natychmiastowa pomoc lesarska. 


SZPIEG PRZED SĄDEM 
Przed trybunałem wojskowym w 


Marsylłi toczyła się rozprawa Marii 
Garnier oskarżonej o zdradę stanu i 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. W cią- 
gu dwudniowej rozprawy przesłucha- 


POŻYTECZNE CHRZĄSZCZE 


Jedno z muzeów -przyrodniczych 
w Londynie wpadło na pomysł u- 
żywania pewnej odmiany. chrząsz- 
czy do preparowania szkieletów 
zwierzęcych. Chrząszcze te. noszą 
ce oficjalną nazwę Dermestes 
maculatus, hoduje się w koloniach 
przy temperaturze 24 - 27 stop- 
ni C. i w miarę potrzeby powie- 
rza im żmudną pracę oczyszczania 
kości zwierzęcych, co wykonują 
chętnie i z najwyższą precyzją. 
Mała kolonia w ciągu sżeściu dni 
może oczyścić w ten sposób do 
46 małych czaszek. Stare kości 
trzeba przed tym uczynić smacz- 
niejszymi przez moczenie w pre- 
paracie drożdżowym, natomiast z 
kości, które leżały w spirytusie, 
trzeba usunąć wszelkie ślady alko 
holu, który dla chrząszczy jest za- 
bójczą trucizną. 


TENOR ! MUCHA 


Znany tenor australijski Ken- 
neth Neate przyjechał na gościn 
ne występy do Londynu i śpie- 
wać miał w «Rigoletto» w operze 
królewskiej Covent Garden. Na 
krótko przed rozpoczęciem przed 
stawienia przechadzał się w po- 
bliskim parku zachwycające się 
śpiewem ptasząt i podziwiając 
kwiatów. 
Nagle wpadła mu do ust mucha, 


O CZYM WIEDZIEC 


załoga 
nasłu osób. 


jego- składa się z dwu- 


NOWY WYNALAZEK 


NIE ZASZKODZI 


która dostała się do gardła teno 
ra, co wywołało atak kaszlu tak 
gwałtowny, że struny głosowe zo- 
stały poważnie nadwyrężone. Te- 
nor dosłownie w ostatniej chwili 
musiał odwołać swój występ. Nie 
trudno sobie wyobrazić przeraże- 
nie dyrektora opery, który zawia 


NOWA WYPRAWA NAUKOWA 
NA GRENLANDIĘ 


Londyn (A.F.P.), — Kierownik 
nowej ekipy naukowej na Gren- 
landię, Courtland, oświadczył, że 
28 członków wyprawy uda się na 
Grenlandię w ciągu lipca bieżą- 


domić musiał publiczność, że | <€9o roku. Wyprawa przebywać 
przedstawienie się nie odbędzie będzie na miejscu dwa lata i 
i rozczarowanie widzów spragnio- | mieszkać ma w małej chatce. 


nych usłyszenia głosu tenora. Nie 
fortunny śpiewak poddać się mu- 
siał opiece i zabiegom lekarskim, 
muchę usunięto, lecz'tenorowi za 
broniono śpiewać w ciągu naj- 
bliższych dni. 


NOWY ŚRODEK 
PRECIWKO GRUŹLICY 


Wszystkie apteki sprzedają na 
receptę lekarską nowy środek 
przeciw gruźlicy „„Rimifon””. Mi- 
nisterstwo zdrowia zaleciło wpro- 
wadzić ten środek na rynek od 
dnia 15 czerwca począwszy. Pro 
dukcja nowego środka jest wystar 
czająca by pokryć zapotrzebo- 
wanie krajowe. Cena „„Rimifonu” 
ustalona została na 976 franków 
za sto tabletek. 


Warunki życia w 40-stopniowym 
mrozie będą bardzo trudne, dla- 
tego też wyposażono członków w 
patefony, odpowiedni zapas płyt 
i różne gry towarzyskie. 


NAJWIĘKSZY STEROWIEC 
ŚWIATA ODBYWA 
PRÓBNY LOT 


Największy dziś sterowiec 
świata „Z. P. M.” wykonał swój 
pierwszy lot próbny. Sterowiec 
przeznaczony jest dla marynarki 
amerykańskiej, liczy 112 metrów 
długości i napełniony jest helem. 
Szybkość lotu wynosi 130 klm. 
na godzinę. Słatek napowietrzny 
posiada specjalne urządzenia do 
wykrywania łodzi podwodnych i 


W AUTOMOBILIŹMIE 


Nowoczesne samochody wypo 
saża się obecnie. w tak zwane 
«magiczne oczko». Jest to malen 
ki przyrząd umieszczony po lewej 
stronie na zewnątrz samochodu. 
W nocy, gdy zbliża się samochód 
z przeciwnej strony i światło jego 
reflektorów padnie na «magiczne 
oczko», powoduje ono automatycz 
ne obniżenie snopu światła z la- 
tarń samochodu, by nie oślepiało 
kierowcy jadącego w przeciwnym 
kierunku. 


«OBYWATEL ŚWIATA» 
— AKTOREM 


Głośną była kledyś sprawa 
G. Davis'a, który zrezygnował ze 
swego obywatelstwa I uważał się 
za tak zwanego «obywatela świa- 
ta», zyskując sobie szeroki roz- 
głos i kilku naśladowców. Ułatwi- 
ło mu to uzyskanie pracy w No- 
wym Jorku. Został on bowiem na 
Brodway'u aktorem i gra teraz 
rolę Żyda w sztuce scenicznej 
«Stalag 17». Rola jego jest osnu 
fa na tle jego przeżyć, bez wspo- 
minania jednak o jego działalnoś 
ci pacyfistycznej, której mimo 
rozczarowań nie wyrzekł się. / 


SZUKA 
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Czołową, amatorską drużyną Alzacji 


jest A.S.C.A, z Wittelsheim, której 
graczami są górnicy z kopalni soli 
potasowej. Czterej czołowl gracze 
„Aski” to Polacy: KOSTELNIK z no- 
wej emigracji, NOWOTARSKI Kazi- 
mierz, JELONEK Jerzy i OPAŁA, któ- 
ry w tej chwili odbywa służbę wojsko 
wą. Piąty Polak z „Aski, CYRUL Sta 
nisław ‚przeszedł do drużyny zawodo- 
wej w Sete i grał w drużynie fran- 
cuskiej (młodych) przesiw Anglii 
(młodym), zdobywając bramkę cila 


„Francji. Jelonek i Nowotarski przej- 


dą prawdopodobnie do drużyny za- 
wodowej w Nimes, jak już o tym pi- 
saliśmy. Jak wiadomo, A.S C.A. stra- 
ciła przed kilkoma dniami „Coupe 
d'Alsace” na rzecz Racingu strasbur- 
skiego. | 

W Cernay czołowymi graczami są: 
KUBIK Józef i CYRUL Marian. 


Bramkarzem w  Staffenfelden jest 
brat słynnego w Polsce przed wojną 
gracza MRUGAŁY, Alojzy. 


W Aspach grają: MAZUREK Ry- 
szard i NIEDOSIK Marian, 


W Richwiller gra SIKORA Paweł. 


TOUR DE SUISSE 


Wyścig dookoła Szwajcarii zaczy- 
na być coraz bardziej pasjonujący. 
Po piątym etapie, który przyniósł ze 
sobą wiele niespodzianek, o których 
pisaliśmy wczoraj, nie mniej sensacyj 
nym był etap następny. łak się spo- 
dziewano, zeszłoroczny zwycięzca 
Tour de France, Kobiet, zrezygnował 
z dalszego wyścigu po przejechaniu 
kilkudziesięciu kilometrów w szóstym 
etapie. Etap ten prowadził z Crams 
do Locarno (201 km.). Na ;5-tym ki- 
lometrze od startu kolarze musieli po 
konać górę Simplon, połozoną ra 2 
tysiące metrów nad poziomem mo- 
rza. 

P.ękny sukces odniósł tutaj CELE- 
BROWSKI. Przyjechał on na metę na 
czwartym miejscu, zdobywając w ten 
sposób wiele cennych minut. „L'E- 
quipe” pisze, że sprawił on wielką 
niespodziankę. „Ten twardy Polak, 
solidny jak skała, pochodzący z Pro- 
vence, zadziwia wszystkich swoich 
kolegów. Po tym pięknym sukcesie 
należy Celebrowskiemu tylko gratu- 


DNIA 


no licznych świadków, którzy w całej 
rozciągłości potwierdzili oskarżenie. 
Szpieg niemiecki skazany został na 
dożywotnie więzienie. 


KIEROWCA ZABIŁ 
DWU CYKLISTÓW 
Kierowca samochodu-cysterny prze- 
wrócił na drodze Pamiere - To ilouse 
dwu cyklistów, 35-letniego F. Han :0n, 
zamieszkałego w Monlzailierał oraz. 
brata jego Michała. Nieszczęs'iv ym 
zbiegiem okoliczności samocier| za- 
haczył oba rowery i ciągnął je na 
przestrzeni około stu mewew, Jeden 
z Cyklistów został zabity na miej- 
scu, drugi zmarł w szpitalu. Kierow 
ca samochodu uciekł. Żaalastaowana 
jednak w całym okręgu policja zdo- 
łała go przychwycić i osadzió za kra 
tami. 
KARA SMIERCI 
DLA ŻONOBÓJCY . 
Trybunał wojskowy w Monachium 
skazał na śmierć aspiranta B. O'Brien 
za zamordowanie żony. Morderca 7a 
bił żonę w łóżku w toku gorącej dys- 
kusji, następnie wywiózł ciało sarno- 
chodem, posadził trupa żocy za kie- 
rownicą i zapuściwszy silnik skiero 
wał samochód na ścianę pobliskiego 
domu. Przemyślny ten sposcb miał 
sprawić wrażenie, że żona popełniła 


„samobójstwo lub uległa wypa''kowi. 


Sąd jednak ustalił prawdziwy stan 
rzeczy i skazał mordercę na śmierć. 


STATEK ZATONĄŁ 

W pobliżu wybrzeży angielskich, 
niedaleko latarni morskiej w Fastnet, 
nastąpił wybuch na statku hiszpań- 
skim Maria Rosa. Statek zatonął w 
ciągu pięciu minut. Jeden marynarz 
został zabity na miejscu a pięciu za 
ginęło, czterech zaś przewiezżion> z 
ciężkimi poparzeniami do szpitala. 
Resztę załogi ocalono, 


Francuzi bronią ' 
swego języka w Kanadzie 


Z Ottawy donoszą, że kanadyjski 
minister obrony, Brooke Claxton za- 
powiedział, że w prowincji Quebeck 
powstanie pierwsza wojskowa szko- 
ła języka francuskiego. Decyzję tę 
powzięły władze kanadyjskie wsku- 
tek licznych protestów obywateli 
Quebeck przeciwko „anglizowaniuw” 
armii kanadyjskiej i żądania aby 
wojsko władało zarówno językiem 
angielskim, jak i francuskim, 


fować. Jest to naprawdę autentyczny 
kolarz szosowy”. 

Celebrowski zaczął etap nie bardzo 
szczęśliwie. Po kilku kilometrach jaz 
dy spadł z roweru, jednak na szczę- 
ście obeszło się bez większych oka- 
leczeń. Pierwszych 50 km, jedzie w 
tyle, o kilka minut za czołówką. Zry- 
wa się jednak u podnóża góry i na 
połowie trasy, prowadzącej na szczyt 
(65 kim.), jest tylko o trzy i pół mi- 
nuty za pierwszymi. Na szczyt przy- 
jeżdża Celebrowski o 3 min. 20 sek. za 
zwycięzcą sprintu na górze, «tórym 
jest Włoch Clerici, Większość kola- 
rzy, wśród nich Robic, ma ponad 7 
minut spóźnienia. Przy zjeżdzie z gó- 
ry Celebrowski nadrabia różnicę w 
czasie i na setnym kilometrze ma tyl 
ko 2 min. 45 sek. spóźnienia. Odstęp 
między kolarzami stale się zmriejsza 
i Polak, który jedzie teraz razem z 
Kublerem, Francuzem Brule i Bel- 
giem Close, na sto dziewiętnastym ki- 
lometrze jest tylko o 150” za Włocha 
mi Clerici i Fornarą. Wreszcie o 10 
kim. dalej grupa Celebrowskiego łą- 
czy się z prowadzącymi. 

Na metę w Locarno wjeżdża razem 
grupa dziesięciu kolarzy, Sprint wy- 
grywa Kubler przed Włochem Cera- 
mi, Brule i Celebrowskim, Następni 
kolarze, wśród nich Robic, przyjeż- 
dżają dopiero o 4,5 minuty oóżźniej. 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajmuje nadal Fofnara. Drugi 
jest Kubler o 3'41”, szósty Robic o 
12'26''. Celebrowski, który zaczął Tour 
de Suisse bardzo żle, poprawił znacz- 
nie swą pozycję. Po czwartym etapie 
zajmował on 55-te miejsce, po piątym 
— 44-te, a po szóstym znajduje się na 
dwudziestym trzecim, mając 3353” 
spóźnienia. 

W czasie ostatniego etapu odpadło 
dziewięciu kolarzy, wśród nich, ©- 
prócz już wymienionego Kobieta, row 
nież Włoch Rossi, który w zeszłym 
roku doskonale jechał w Tour de 
France, oraz Francuz Bonnaventure. 

Do następnego, siódmego etapu, któ 
ry poprowadzi do miasta Arosa, wy- 
startowało już tylko 60-ciu kolarzy. 


TOUR DE FRANCE 


Przykrą niespodziankę sprawił swo- 
im licznym sympatykom doskonały i 
uważany za najlepszego cyklistę fran 
cuskiego Louison Bobet, który zapo- 
w.edział, że nie weźmie udziału w te- 
gorocznym wyscigu dookoła Francji. 
Bobet nie czuje się dobrze, odczuwa 
trudności przy oddychaniu, co mo: 
głoby odbić się fatalnie w czasie wy- 
ścigu, Ma on jednak nadzieję, że stan 
jego poprawi się, i że wkrótce bę- 
dzie mógł znowu wystąpić na zawo- 
dach. 

Znane są ostateczne, poza reprezen- 
tacyjną drużyną francuską, również 
cztery ekipy regionalne: paryska, za- 
chodnia, północno-wschodnio środko- 
wa i wschodnio-półudn.owa. Kazda 
z tych ekip składa się z dwunastu ko- 
larzy. W drużynie północnej jedzie 
dwóch Polaków: CIELICZKA z Bour- 
ges i SOWA z Le Creusot, Jako re- 
zerwa został do tej ekipy wyznaczo- 
ny WALKOWIAK. 


CZY TO PRAWDA? 

Francuska Agencja Prasowa (A. F. 
P.) podaje, że w Toskanii, prowincii, 
w której urodził się Bartali, powstało 
Stowarzyszenie na cześć tego słynne. 
go kolarza, Partia zrzeszać będzie 
wszystkich wielbicieli wielkiego mis- 
trza, którym jest Bartali. Ażeby jed- 
nak zostać członkiem stowarzyszenia, 
należy złożyć następującą przysiegę: 

„Przysięgam na zwycięstwa, które 
uzyskał Bartali, że nigdy nie pozwolę, 
aby ewentualne porażki, które Mistrz 
może ponieść, były więcej rozgłasza- 


CO CZYTAĆ ? 


J. Jasieńczyk — 


Walter 7.65 —Cena fr., 395 


T. Dolęga-Mostowicz — 
Kariera Nikodema 
Dyzmy — Cena 

H. Sienkiewicz — 

W pustyni I puszczy — 


fr. 550 


Cena fr. 750 
M. Wańkowicz — 
Kundlizm — Cena fr. 100 


wysyła na zamówienie 


„LIBELLA” 
12, rue St. Louis-en-l'lle, Paris 4, 
ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 

KATALOGÓW (12) 


POSZUKIWANIA 
OPIEKUNA ANTONIEGO ! BRONI- 
SŁAWY OPIEKUN z domu Ratkiewicz 
z Bojdatow zamieszkałych przed woj- 
ną w AUBY, dep. Nord we Francji 
poszukuje 
Dr med. SOKOLOWSKY STANISŁAW 
Wszelkie wiadomości mogące się 
przyczynić do odnalezienia wyżej wy- 
mienionych prosimy kierowaś do Ad- 
ministracji „Słowa Polskiego”, dla 
Dr SS. — 55, rue Faubourg Montmar 
tre, Paris (9) (zwrot kosztów kores- 
pondencji zapewniony). 
(16) 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord i Pas de Calais —. 


Tadeusz GOŁĄB, 352, 
WIELKA BRYTANIA i 


rue Salnt-Andre, LILLE (Nord), 
IRLANDIA: 


„Słowo Polskie”, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5. 
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d. 
NIEMCY : Czesław Tarnowski, (323; (uakenbruck, Schiphorst 2, 
Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 


SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48. 
Prenumerata: miesięcznie — 4,50 fr. szw., kwartalnie — 13 fr. szw., 
półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0.20 fr. szw. 


SZWECJA, NORWEGIA j DANIA 
Bożysiaw Kurowski, 
Prenumerata : 


Anegatan 6, Lund, 
miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr. 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 
kolportażu i ogloszeń. 
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PIŁKARZE POLSCY 
W ALZACJI 


ne, niż jego liczne i wielkie zwycić | 
stwa. Bęuę głośno czytał całkowitą 
listę wszystkich zwycięstw <campi* i 
nissima. Przysięgam, że będę obec! 
na wszystkich zebraniach stowarzy:ć0 
nia i zgodzę się na przyjęcie sankt 
dyscyplinarnych, które komitet nał* 
ży na mnie w razie sprzeniewierzeńii 

z mojej strony. Przysięgam, że pedi 
wierny Bartaliemu i że nigdy nie 2% 
stanę wielbicielem Coppiego:” (copr! 1 
— najgrożniejszy rywal Bartaliegó* | 
uwaga red.). 


ZE WSZYSTKICH STRON 

Piłkarska reprezentacja Polski, kil 
ra wyjeżdża na Olimpiadę i powini 
w pierwszej rundzie rozgrywek 6p! | 
kać się z Francją, została pokonali | 
wysoko, bo 1 do 5 przez reprezenti 
cję Węgier. Mecz odbył się w Warsi® 
wie. 

W Budapeszcie Polska B przegrali 
z Węgrami B 0:3. 

W Lublinie, przy 25 tysiącach W" 
dzów, tamtejsza drużyna piłki nożnel 
— wzmocniona najlepszymi gracza! 
krakowskimi — pokonała reprezent* 
cję Francuskich Związków 7awoś* 
wych (F.S.G.T.) 2:1. 

W Moskwie, w msczu rewanzowy™ 
w piłkę nożną „Bułgaria zremisował! 
ponownie z Rosją 2:2. 

W Atenach Lille przegrało swój 
trzeci mecz na ziemi greckiej w ** 
sunku 1:2. Przeciwnikiem L.0.8.0. ©! 
zwycięzca pucharu Grecji Olympi 
kos. 

W trzeciej rundzie rozgrywek. 
Queen's Clubu SKONECKI przegrał * 
Mac Gregorem 6:2, 6:2. W tej samćl 
rundzie młodzi Australijczycy Hoad 
Rosewall pokonali: pierwszy Rirhar” 
sona, drugi Sturgessa. |ledrak " | 
ćwierćfinale Hoad przegrał z Sed% 
manem, a Rosewall z Dortmanem: 


KRÓL IRAKU FAIRD II 
WYJEŻDŻA DO STANÓW 


Bagdad (A.F.P.). Z miarodal* 
nych źródeł donoszą, że król 
Faird || wybiera się we wcześni! 
br. do Stanów Zjednoczonyći! 
Królowi towarzyszyć bedzie (8 
gent Abdulilla i premier Said: 
Dziennik «El Hawadith» wspoti 
mina również, że premier, któ 
wyjechał do Londynu, zatrzyma 
się w drodze powrotnej w Szwól” 
carii, by odbyć rozmowy z któ” 
lem Jordanii Talalem. Do Angli 
wybiera się również w końcu liP“ 
ca regent Abdulilla. 


«= 


WYSTAWA MAKIET 


W ramach uroczystości zorgall 
zowanych z okazji setnej ro% 
nicy śmierci Ludwika Braille, m“ 
nister zdrowia Paweł  Ribeyf? 
zwiedził w dniu 18 bm. wystaw? 
makiet. Wystawa ta ma na ceW 
pokazanie modeli i przyrządó! 
pozwalających niewidomym na 
poznanie otaczającej ich rzec. | 
wistości. Dzięki nim moga 9% 
zdać sobie sprawę przy pom 
dotyku jak wygląda ulica, dom 


pole, auto i rozmaite inne rze 
których z powodu kalectwa w inn 
sposób poznać nie mogą. 


PRZEJRZAŁA Y 
— Wie pani co... trzeba będzie pri 
świetlić męża pani promieni 


Roengena... Musimy przejrzeć 80 
wylot... ł 

— Po co, panie doktorze.., ja go i 
dawno przejrzałam. 


MIĘDZY DZIEĆMI 
— Zosiu, nie rób tyle wrzaś , 
Patrz jak twój braciszek cicho stedi 
— On musi siedzieć cicho, bO 
bawimy się w tatę i mamę. 
ZYCIE RODZINNE je 
—A co pan robi zwykle w nied? 
— O, niedzielę zawsze poświeć? 
rodzinie; śpię cały dzień, 
-S || 
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Cennik ogłoszeń —_; 
Cena ogłoszenia w dziale 080% 
szeń wynosi — 250 fr. za 1 © 5 
szerokości 1 lamu. LI 
Za ogłoszenie powtórzone pk 
zmian trzykrotnie — 20 proc. Zni*W 
Ki. 
4a _ ogłoszenie powtórzone 
najmniej 6-ciokrotnie — 50 pro 
zniżki, 
Ogłoszenia drobne — 150 (r. 
wiersza. 

ZA IRESC OGLOSZEN 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 

m” 

Prenumerata we Franc 
Miesięcznie: 280 fr. 
Kwartalnie: 840 fr. 
Półrocznie: 1.600 fr. 
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Gerant Directeur : Mr F.-J. Ch0t 
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